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XIII  F O R U M  M Ł O D Y C H

Kościół w dobie przełomu - 
na drodze do Wielkiego Jubileuszu

C zw artek  - 20 listopada 1997 r.

9 .0 0  -  U ro cz y s ta  M sza św. o tw ie r a ją c a  XIII  F o r u m  
M ło d y c h ,  przew odniczy :

J .E m .  Ks. K a r d y n a ł  H e n r y k  G u lb in o w ic z  - 
A r c y b is k u p  M e tr o p o l i ta  W ro c ła w s k i  (K a ted ra )

1 0 .1 5  -  P o w ita n ie  gości (A u la ) - Prezes K o ła  T e o lo g ic z n e g o  
we W ro c ła w iu  
O t w a r c ie  sy m p o z ju m  :

Ks. Prof. dr h a b .  I. D e c  
(R ek to r  P F T  w e  W ro c ła w iu )

W Y K Ł A D Y
1 0 .4 5  -  K o śc ió ł  w o b e c  p o d w ó jn e g o  w yzw ania  - w pływ ów  
z a c h d n ic h  i p rz eo b ra ż eń  ro d zim e j tra d yc j i  
(J .E . K s. A b p  J ó z e f  Ż yciński ■ L u b lin )
1 2 .0 0  -  K o śc ió ł  j a k o  “su m ie n ie  k r y ty c z n e ” w o b ec  
przesilenia  p o s tm o d e r n is ty c z n e g o  ( J .E . K s . B p  Ja n  T y ra w a  
- W ro c ła w )

K O N W E R S A T O R I A  - g o d z .  1 6 .3 0
1. M o d e l  o b e c n o ś c i  religii w życiu p u b licz n y m  
(O . A n ton i D u d ek  O F M )
2. D ro g i  p o g łę b ie n ia  ka to l icy z m u  ludow ego.
(K s. lic. A le k s a n d e r  R a d ec k i)
3. Ż y w o tn o ść  re l ig i jnośc i  o so b is te j .  (K s. d r  S ta n is ła w  
C h o m ia k )
4 . Z n aczen ie  religii o so b is te j  dla żyw otn o śc i  więzi w s p ó ln o ­
to w e j .  (K s. lic. S ta n is ła w  O rz ec h o w sk i)

1 2 . 1 5  -  D Y S K U S J A  P A N E L O W A
T e m a t :  O  n o w ą  o b e c n o ś ć  c h rz e ś c i ja n in a  w Sw iec ie .
(K s . B p  J a n  T y r a w a , K s . P ro f. J a n  K ru c in a , K s. P ro f. Ignacy  
D ec ,  O .  d r  M a c ie j  Z ięb a )

K O N W E R S A T O R I A  g o d z .  1 6 .3 0
1. D o św ia d c z en ie  B o g a  w o b e c  k ie ru n k ó w  p seud o-m isty-  
c z n y c h .  (K s. d r  h a b .  A n d rz e j S iem ien iew sk i)
2. W s p ó ln o t y  re l ig i jne  w o b e c  epidem ii  ¡ ra c jo n a liz a c j i  sekt.  
(K s. d r  B og d an  F e rd ek )
3. D u c h o w o ś ć  ludzi z a a n g a ż o w a n y c h  w świecie.
(K s. d r  M a r ia n  B isku p )
4. W a r t o ś c i  c h rz e ś c i ja ń s k ie  - w a rto śc i  p o d sta w o w e ,  
ich  o b e c n o ś ć  w życiu s p o łe c z n o -p u b l icz n y m .
(K s. d r  B o le s ła w  O r ło w sk i)

Sobota - 22 listopada 1997 r.

W Y K Ł A D Y
przew od niczy  K s. d r  M a r ia n  B isku p
9 .0 0  -  Praw e su m ie n ie ,  a a u t o n o m ia  rzeczyw istości  z iem s­
k ic h .  D o c z e s n y c h .  (K s . P ro f. J a n  K ru c in a  W ro c ła w )
1 0 .0 0  -  R u c h y ,  w sp ó ln o ty .  A k c j a  K a t o l i c k a  - m ie jsce  
k sz ta ł to w a n ia  o d p o w ie d z ia ln o śc i .  (Ks. d r  d o c  h a b .  T a d e u sz  
B o r u tk a  - P A T  K r a k ó w )
1 1 .0 0  -  S p r a w o z d a n ia  z k o n w e r sa to r ió w  - P o d s u m o w a n ie  
sy m p oz ju m

1 8 .3 0  -  S p o t k a n i e  u czestn ik ó w  sy m p oz ju m  
z Je g o  E m i n e n c ją  K siędzem  H e n ry k ie m  K a r d y n a łe m  
G u lb in o w ic z e m  - A r c y b is k u p e m  M e t r o p o l i t ą  
W ro c ła w s k im

Piqtek - 21 listopada 1997 r.

W Y K Ł A D Y
p rzew od niczy  K s. P ro f. d r  h a b .  J a n  K ru c in a
9 .0 0  -  Polski l ibera lizm , a p o lsk a  d e m o k r a c ja ,  (o. d r  M a c ie j  
Z ięb a  ■ K ra k ó w )
1 0 .0 0  -  W iz ja  in te g ra ln e j  g o d n o śc i  ludzkiej - R e d e m p to r  
h o m in is .  (K s. P ro f. Ignacy D e c  - W ro c ła w )
1 1 .1 5  -  Z m a g a n ie  K o śc io ła  o  “str e fę  c h r o n io n a ” w 
d e m o k r a c j i  l ib e ra ln e j .  (P ro f. R yszard  L e g u tk o  -  U n iw ersy te t  
Ja g ie llo r isk i  -  K r a k ó w )

P R O P O Z Y C J E  K U L T U R A L N E :

CZWARTEK - 20. 10. 1997 r.
P a n o r a m a  m iasta  z wieży k a te d rd ry
2 0 .0 0 .  -  K o n c e r t  c h ó r u  c h łp ię c e g o  A rc h id ie ce z j i
W r o c ła w s k ie j  - P U E R 1 C A N T O R E S  W R A T 1 S L  A V I E N  SIS.
dyr - K s.  S ta n is ła w  N o w a k  (K o śc ió ł  N M P  na Piasku)

PIĄTEK - 21.10.1997 r.
Z w iedzanie  P a n o r a m y  R a c ła w ic k ie j  
(R e z e rw a c ja  b i le tó w  w czw artek  w recep cji )
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24  ¿Bj Krzyżów ka

okł. II B Kościół w dobie przełomu
I  - na drodze do W ielkiego Jubileuszu

okł. III B  Kiedy myślę O jczyzna...
Ks. Andrzej Obuchowski

okł. IV Święta Jadw iga
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1 X I  Wszystkich Świętych,

uroczystość. 
A p 7, 2-4. 9-14 * 1 J 3, 1-3 *
M t 5, 1 -12a

2 X I  Wszystkich w iernych
zm arłych, w spom nienie. 
J o b  19, 1. 2 3 -27a  * 
1 K o r  15, 2 -24a .  2 5 -2 8  *
Łk  23 ,  44 -4 6 .  50. 52 -53 ;  24 ,  l -6a .

3 X I  Św. M arcina de Porres, 
zakonnika.
Rz 11, 2 9 -3 6  *  Łk 14, 12-14.

4 X I  Sw. Karola Borom eusza,
biskupa, w spom nienie.
Rz 12, 5-16a *  Łk 14, 15-24.

9 X I  X X X I I  Niedziela Zwykła.
1 Kr! 17, 10-16 *  H b r  9, 24 -2 8  * 
M k  12, 38-44.

10 X I  Św. Leona Wielkiego, 
papieża i doktora  
Kościoła, w spom nienie.
M d r 1, 1-7 *  Ł k  17, 1-6.

11 X I  Św. M arcina z T ours,
biskupa, w spom nienie.
M d r 2, 23 -  3, 9  *  Łk 17, 7-10.

12 X I  Św. Jozafata, biskupa
i męczennika, wspom nienie. 
M d r 6, 1-11 *  Łk  17, 11-19.

15 X I  Św. Alberta Wielkiego,
biskupa i doktora Kościoła. 
M dr 18, 14-16; 19, 6-9 * Łk 18, 1-8.

16 X I  X X X III  Niedziela Zwykła.
D n  12, 1-3 *  H b r  10, 11-14. 18 *  
M k  13, 24-32 .

17 X I  Św. Elżbiety Węgierskiej,
w spom nienie.
1 M ch  1, 10-15. 41-43. 54-57.
62-64 * Łk 18, 35-43.

19 X I  Bł. Salomei, dziewicy,
w spom nienie.
2 M ch  7, 1. 20-31 *  Łk 19, 11-28.

20  X I  Bł. Rafała Kalinowskiego,
w spom nienie.
1 M c h  2, 15-29 *  Łk 19, 41 -44 .

2 1 X I  Ofiarowanie Najświętszej 
Maryi Panny, wspomnienie.
1 M c h  4 ,  3 6 -3 7 .  5 2 -5 9  * 
Ł k  19, 4 5 -4 8 .  

23 X I  Jezusa Chrystusa, Króla  
Wszechświata, uroczystość. 
D n  7, 13-14 *  A p  1, 5-8  *
J 18, 3 3 b -3 7 .

25 X I  Bł. Marii od Pana Jezusa 
Dobrego Pasterza, dziewicy. 
D n  2, 3 1 -4 5  *  Ł k  2 1 ,  5 -11 .  

30  X I  I Niedziela A dw entu.
J r  33,  14-16 *  1 T e s  3, 12 -  4 ,  2 *  
Ł k  21 ,  25-28 .  34-36.

Chrześcijański 
sens śmierci

B yć człowiekiem znaczy; być  u k ie ru n k o ­
w anym  ku śmierci. Ś m ierć  jest bow iem  n a j ­
pewniejszym wydarzeniem, jak ie  czeka każ­
dego człowieka. W  zasadzie je d y n a  rzeczą, 
k tó ra  człowiek tak napraw dę musi, jest 
umrzeć. Z tego względu śmierć jest „zagad­
k a ”, k tóra  woła o  wyjaśnienie.

W spółczesny człowiek p ró b u je  wyjaśnić 
„zagadkę” śmierci przyna jm nie j  na trzech 
d rogach .  Pierwsza droga polega na ucieczce 
od śmierci. D ru ga droga p ró b u je  wyjaśnić 
„zagadkę” śmierci za p o m o c ą  ateistycznej 
p ersp ekty w y n ie śm ie r te ln o ś c i .  W reszcie  
trzecia droga odw ołu je  sie do re inkarnac ji .

Próbę ucieczki od śmierci,  a wiec od 
tego, od czego nie da sie uciec,  m ożna o p i­
sać za p o m o c ą  term inu ; „pornografia śm ier­
c i”. Pojecie  „pornografia” użyte w połącze­
niu ze “śm iercią” jest w ynikiem  pewnego 
„przetasowania" pojęć .  Kiedyś ukryw ano 
wszystko, c o  miało  związek z życiem seksu­
alnym  człowieka, uważając to  za coś wsty­
dliwego, a naw et n ienaturaln ego .  Dzisiaj 
życie seksualne człowieka jest rozum iane ja ­
ko  n o rm a ln y  składnik jego egzystencji .  D o ­
kładnie o d w rotn ie  ma sie rzecz ze śmiercią. 
Kiedyś wydarzenie śmierci było rozum iane 
ja k o  n o rm a ln y  finał egzystencji  człowieka. 
Dzisiaj s tało sie o n o  czymś wstydliwym, a 
naw et zgoła n ienatu ra ln ym . A teistyczna 
perspektywa nieśm iertelności  nawiązuje  do 
greckich myślicieli Hippiasza z Elidy i Euhe- 
mera. G łosi  o n a ,  ze człowiek w zbogacając 
świat własnymi dziełami ma możliwość ist­
n ienia w tych  dziełach po swojej śmierci, bo  
pozostawia po sobie d o bre  imię-

In n ą  o d m ia n ą  ateistycznej perspektywy 
nieśm iertelności jest pogląd, ze nieśm iertel­
ność przestanie być  p ro b lem em  religii, gdy 
stanie się p ro b lem em  nauki.  N astąpi to 
wtedy, gdy rozwój b iochem ii  i biofizyki 
otworzy erę inżynierii genetycznej,  która 
stworzy perspektywę osobnicze j n ieśm ier­
telności.

W spółcześnie „zagadkę” śmierci coraz 
powszechniej p ró b u je  się t łumaczyć za p o ­
m o cą  re inkarnac ji .  N a jo gó ln ie j  rzecz u jm u ­
jąc  re in karn ac ja  oznacza w ędrów kę duszy 
po śmierci ciała ludzkiego d o  innego  ciała 
ludzkiego. J .  B o ch e ń sk i  w swojej pracy Sto 
z a b ob on ów  pod hasłem „re inkarnac ja” pisze: 
Jest rzeczą  d o p ra w d y  kom p rom itu ją cą , że tylu 
E u ropejczyków  i A m ery ka n ó w  p a d a  o fia rą  t e ­
go zabobon u . W ed ług  n ied aw n ej an k ie ty  „L a  
C roix"  2 9  %  Fran cuzów  w ierzy  w  re in k a rn a ­
cję. D o  rozszerzenia się przekonania  o re in ­

ka rn a c j i  przyczynia się w szczególny sposób 
ruch N ew A ge,  który głosi przechodzenie 
pierwiastka d uchow ego w ła ń c u c h  k o le j­
ny ch  wcieleń. M o ż n a  naw et powiedzieć, ze 
dzięki N ew  A ge  re in k a rn a c ja  stała się dzi­
siaj bardzo m o d n y m  przekonaniem .

Przedstawione trzy drogi p ró b u ją ce  w y­
jaśn ić  zagadkę śmierci zawierają  w sobie coś 
z powiedzenia Epikura:  Ś m ierć ... w ca le  nas 
nie dotyczy, b o  gdy m y istn iejem y, śm ierć  jest 
n ieobecn a , a  gdy ty lko  śm ierć się p o ja w i, w te ­
dy  już nas n ie m a .  Z takiego tłum aczenia  za­
gadki śmierci w ynika w ko n sekw en cji  p ra k ­
tyczna zasada: Zyć ja k b y  śm ierci nie było .

K a tech izm  K o śc io ła  K a to lick ieg o  naucza 
o chrześci jańskim  sensie śmierci.  W yraża się 
o n  w tym , ze: śmierć jest k resem  życia z iem ­
sk ieg o  (1007)  oraz śmierć zosta ła  p rzem ien ion a  
przez C hrystusa  (1009).

Z tego, ze śmierć jest kresem życia, w y­
nika wielka odpow iedzialność za to  życie. 
N ie m ożna zyć tak, ja k b y  śmierci nie było. 
C a ła  Biblia  przestrzega przed z m a rn o w a ­
niem życia przed śmiercią.  M ozę  n a jd o b i t ­
niej wyraża to  przypowieść o  ta len ta ch  (M t 
25 ,  14-30). Los sługi złego i gnuśnego, który 
rozkop aw szy  z iem ię, ukrył p ien ią d ze  sw ego p a ­
n a, a przeciez mógł o d d a ć  p ien ią d ze  b a n k ie ­
rom  jest ostrzeżeniem przed zm arnow aniem  
życia przed śmiercią.

Ze stwierdzenia śm ierć  jest k resem  życia  
ziemskiego w ynika również to ,  ze nie m oż­
na pow rócić  d o  ko le jnego  życia ziemskiego, 
a więc nie ma re inkarnac ji .  Przeciwko re in ­
karnac ji  świadczą m .in .  słowa Biblii:  P osta­
now iono  ludziom  raz u m rzeć  (H br 9 ,  27). Z 
kolei ze stwierdzenia: śm ierć  zosta ła  p rz em ie­
n iona  przez  C hrystusa  w ynika now a jakość  
śmierci.  Jezus, S y n  Bozy przeszedł przez 
c ierpienie śmierci właściwej dla kondycji  
ludzkiego byto w an ia  i dzięki tem u przem ie­
nił śmierć ja k b y  od „wewnątrz".  P osłuszeń­
stw o Jezu sa  p rzem ien iło  p rzek leń stw o  śm ierci 
w  b łog osław ień stw o  (1009).  T a  now a „ja­
k o ść ” śmierci polega na tym , ze każdy 
chrześci jan in  współumiera z C h rystu sem . 
D latego  św. Paweł mógł powiedzieć: D la  
m n ie b o w iem  żyć, to C hrystus, a  um rzeć, to 
zysk (Flp 1, 21). T e  słowa A p o sto ła  d obitn ie  
o d d a ją  chrześci jański sens śmierci. Dzięki 
śmierci C h ry s tu sa  śmierć może być  zyskiem 
dla chrześci jan ina .  T a k ie  ujęcie śmierci ja k o  
zysku a nie straty świadczy o  tym , ze E w a n ­
gelia jest D o b r ą  N o w in ą  także o  śmierci. T ą  
d o b rą  now inę  o  śmierci potrafił  w ypow ie­
dzieć św. Franciszek w P och w ale  stw orzeń,
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fol Andnei Niedżwtecfc

gdzie nawet śmierć nazywa „siostrą”. 
Śm ierć  może być siostrą chrześci janina, 
dlatego ze: B łogosław ien i ci, których śm ierć  
zastan ie w  T w e j  n ajśw iętszej w o li, p on iew aż  
śm ierć druga nie uczyni im zła.

T o ,  ze Ewangelia jest również D o b rą  
N ow iną o  śmierci, wcale  nie musi o z n a ­
czać, ze chrześci janin  pow inien umierać 
jak stoik tłumiąc wszelkie uczucia bólu i 
lęku. Jezus również nie umarł jak  stoik, 
lecz w o g ro m n y ch  m ęk ach  wołając nawet, 
ze B óg  go opuścił .  Jedn ak „dobra n o w in a ” 
o śmierci pow inna dawać nadzieję na n o ­
wy początek, w który wprowadza współu- 
mieranie z C h rystu sem . Śm ierć  nie będzie 
się wtedy jawiła ja k o  bru ta ln a  siła zni­
szczenia i koniec  ludzkich możliwości.

T e m a t  śmierci jest tem atem  ważnym 
przede wszystkim dla życia. W yjaśnienie  
„zagadki” śmierci rzutuje na życie przed 
śmiercią. Zwraca na to  uwagę Księga M ą ­
drości:  M yln ie rozum ując m ów ili sobie: N a ­
sze życie jest k ró tk ie  i smutne. N ie m a l e k a r ­
stw a na śm ierć cz łow ieczą  U rodziliśm y się 
n iesp odziew an ie i p o tem  będ ziem y , ja k b y  nas 
nigdy nie b y ło ... N uże w ięc!... U p ijm y  się w i­
nem w ybornym ... N ikog o  z nas b ra k n ą ć  nie 
m oże w  sw aw oli... U dręczm y sp raw ied liw ego  
b ied a k a , n ie oszczędźm y w dow y, an i w ie k o ­
w ej siw izny starca  nie uczcijm y. N asza  siła  
będ z ie  nam  p raw em  spraw ied liw ości (M dr 2, 
1-11). S y tu a c ja  opisana przez Księgę M ą ­
drości jest kon sekw en cją  nierozwiązania 
zagadki śmierci. W spółczesne próby roz­
wiązania zagadki śmierci w oparciu o 
ucieczkę od śmieci, ateistyczną perspekty­
wę nieśmiertelności czy re inkarnac ję  są 
próbam i,  które  niczego nie rozwiązują. 
D latego również we współczesnym świecie

zbyt często s tosow ana jest zasada: nasza si­
ła  b ęd z ie  nam  p ra w em  sp raw ied liw ości.

Chrześci jański sens śmierci nie d o p u ­
szcza sytuacji ,  k tó rą  Ph. A r ie ’s oddaje  s ło­
wami: w iara  w  życie p ozag robow e traci p o ­
pu larność szybciej niż w ia ra  w B oga. Różne 
ankiety wykazują , ze wcale nie tak rzadko 
można spotkać ludzi, którzy wierzą w B o ­
ga, lecz nie wierzą w życie po śmierci. W  
czasach Jezusa takimi ludźmi, którzy wie­
rzyli w Boga,  lecz nie wierzyli w życie po 
śmierci,  byli saduceusze. Istnienie życia po 
śmierci uzasadnił im Jezus w oparciu o 
tekst S tarego  T e sta m e n tu :  JA  jestem  Bóg 
A b ra h a m a , Bóg Iz a a k a  i Bóg Ja k u b a  (M t 
22, 23-33). T y m  samym Jezus wykazał bez­
sensow ność postawy polegającej na wierze 
w Boga i rów noczesnej niewierze w życie 
po śmierci.

S k o r o  śmierć w śwtetle wiary posiada 
sens, to  należałoby również dzisiaj, choć  
może n ieco  inaczej niz w przeszłości, 
mówić o  ars m oriendi -  sztuce umierania. 
T a  sztuka um ierania byłaby najogóln ie j 
mówiąc sztuką życia dla Boga i człowieka. 
W yp adkow ą takiej sztuki życia p ow inna 
być kultura um ierania  godnego człowie­
ka. Katechizm  Kościoła Katolickiego za­
chęca  do przygotowania się na godzinę 
śmierci. T o  przygotowanie wyraża prośba 
zawarta w modlitwie: Z drow aś M ario : 
m ódl się za nam i grzesznym i teraz i w  g od z i­
n ie śm ierci naszej. M odlitw a p ow inna in ­
spirować sztukę um ierania, która w świe­
tle chrześcijańskiego sensu śmierci musi 
być sztuką życia.

KS. BOGDAN FEDREK

Wiersz o śmierci

śmierć mozc b yć  p iękna 
jeśli  kochasz  życie

starzy ludzie prości 
o d cho d zą  sp o ko jn i  
k ład ąc  się do łóżek 
w czyste prześcieradła 
z u b ra n iem  św iątecznym 
złozonym porządnie 
z czystą duszą stop am i 
o g o lo n ą  twarzą 
starość  swoją  zanoszą 
o  świcie 
d o  Boga
kiedy s łońce  wstając 
now e życie budzi

-  o s ta tn im  spojrzeniem  
zabrać okolicę  
śpiew sko w ro nk a  
krzyk czajki 
płacz
tych co  pozostają
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Kult Świętych

2 Nowi święci i błogosławieni 
ogłoszeni przez papierza
Jana Pawła II podczas pielgrzymki

3 do polski w  1997 roku.
O d  góry: św. Jadwiga K rólow a, św. Ja n  
z Dukli,  bł. B ernard yn a  M aria  Jab łoń sk a ,  
bl. M aria  Karłowska

Kult świętych budził i ciągle jeszcze 
budzi wiele kontrow ersji .  W ystarczy tu 
w spomnieć z przeszłości wystąpienie M a r ­
cina Lutra  i jem u współczesnych przedsta­
wicieli  R e fo rm a c j i .  W sp ó łcz eśn ie  kult 
św iętych  k w e s t io n u ją  K o śc io ły  p r o te ­
stanck ie  (np. Zielonośw iątkow cy, B a p ty ­
ści) i wiele sekt (np. Św iadkow ie Jehow y). 
C zęsto  w ym ien ione  wspólnoty pow ołując 
się na teksty Pisma Św iętego zarzucają k a ­
to likom , w związku z kultem  świętych, j e ­
den  z najcięższych grzechów: b a łw o ch w al­
stwo.

Rzeczywiście, kult świętych pociąga za 
sobą  wiele pytań: Czy m ożna czcić czło­
wieka? C zy  wszelki kult nie należy się sa- 

. m em u tylko Bogu? C zy  kult świętych
nie jest bałw ochw alstw em? S p ró b u jm y  
odpowiedzieć na  te pytania  przyglą­
d a ją c  się te k s to m  Pisma św.,  z 
k tórych  Kościół katolicki czerpie n a ­
ukę o kulcie świętych. Zobaczymy 
również, jak ma się do tych  b ib li j ­

nych  tekstów ofic ja lne nauczanie  K o ­
ścioła.
W  pierwszym czytaniu z uroczystości 

W szystkich Św iętych  czytamy:
A wszyscy an iołou /ie stanęli w o kó ł tronu 

i S tarców , i czw orga Z w ierząt, i na ob licze  
sw e p a d li p rzed  tronem , i p o k łon  od d a li B o ­
gu, m ó w ią c : Amen. B ło g os ław ień stw o  i 
ch w a ła , i m tfdrość i d z iękczyn ien ie , i cześć, i 
m oc, i potęga  Bogu naszem u na w iek i w ie ­
ków . Amen. (A p  7, 11-12; zob. tez A p  4 ,  8- 

1).
Przedstawiony tutaj kult należy się ty l­

ko Bogu w T ró jc y  jed ynem u: Bogu O jc u ,  
Bogu Synow i i Bogu D u cho w i św iętem u . 
Kultu adoracji  nie w olno oddaw ać n ik o ­
mu więcej,  nawet świętym.

Powyższy wniosek wyciągnięty z Biblii 
potwierdza nauczanie Kościoła.  M o żn a  tu 
ja k o  przykład przytoczyć postanow ien ia  II 
S o b o ru  Nicejskiego (787 r.) nauczającego, 
ze kult ad orac ji w edług w iary  należy się w y ­
łączn ie B ożej N atu rze  (B F  V II ,  637).  Kult 
adoracji  (cultus la tr ia e ) należy się tylko 
Bogu i oddaw anie  go kom u lub czemuś 
innem u faktycznie byłoby  b a łw o ch w al­

stwem. Kościół wyróżnia jeszcze dwie for­
my kultu: kult czci, pochw ały (cultus du- 
liae)  należny świętym i kult szczególnej 
czci (cultus hy p erd u liae) należny M ary i  ze 
względu na to ,  ze jest m atk ą  Boga-Czło- 
wieka.

W  Piśmie Św iętym  spotykam y się czę­
sto z wyrazami o grom nego  szacunku i czci 
oddaw anej O jc o m  N arodu W yb ran ego  
(Syr 44 -50 ,  21; Dz 7, 1-50; H br 11). Ich 
im iona w ym aw iano z namaszczeniem. N a ­

wet sam B óg nazwał siebie posługując się 
im ionam i Patriarchów , mówiąc: ) a  jestem  
Bogiem  A b ra h a m a , B ogiem  Iz a a k a , B ogiem  
Ja k u b a  (W j 3, 6; M t  22, 32).

Pismo Św ięte zachęca do wychw alania  
świętych: O to  w y ch w alam y  tych, co  w y trw a­
li. Słyszeliście o  w ytrw ałości H io ba  i w id z ie ­
liście koń cow ą  n agrodę za n ią o d  P an a  (Jk 5, 
10-1 la). W yrazem  ow ego w ychw alania  
świętych są pieśni i h y m n y uk ładane  na 
ich cześć, a opow iadające  o  wielkich rze­
czach, k tó ry ch  B ó g  d o k o n a ł  w życiu tych 
ludzi.

Pisarze n a tch n ie n i  zachęcają ,  aby n a ­
śladować czyny świętych, rozmyślać nad 
nimi, a szczególnie rozwazać koniec  ich 
życia, a lbowiem są oni dla nas wzorem do 
naśladow ania w u p odobaniu  się do Jezu­
sa, są również nauczycielami wiary: Za 
p rzy k ład  w ytrw ałości w eźcie, b rac ia , p ro ro ­
k ów , którzy p rzem aw ia li w im ię P ań sk ie  (Jk 
5, 10). P am ięta jc ie  o  sw ych przełożonych , 
którzy g łosili w am  słow o  B oże, i rozp am iętu ­
ją c  kon iec  ich życia n aślad u jcie ich w iarę
(H br 13, 7).

K ró tk o  mówiąc czcimy świętych nie ze 
względu na n ich sam ych, ale d latego, ze 
stali się za sprawą łaski p o d o b ni d o  Jezusa 
i zrealizowało się w ich życiu misterium 
paschalne  Jezusa: tzn. złączyli się z C h r y ­
stusem w Jego  śmierci i zm artw ychw sta­
niu. T a k  tez naucza ostatn i  S o b ó r :  P on ad ­
to K ośc ió ł rozm ieścił w  ciągu roku  w sp om n ie­
nia M ęczen n ików  oraz  św iętych , którzy d z ię ­
k i w ie lo ra k ie j łasce doszli d o  d oskon ałośc i, a  
osiągnąw szy już w ieczn e zbaw ien ie , w y śp ie­
w u ją  Bogu w  n ieb ie  d o sk o n a łą  c h w a lę  i w sta ­
w ia ją  się za nam i. W  te uroczystości K ośció ł 
głosi m isterium  p asch a ln e  w św iętych, którzy  
w sp ółcierp ie li i zostali w sp ółu w ie lb ien i z 
C hrystusem , p rzed staw ia  w iernym  ich przy ­
k ład y , p o c ią g a ją ce  w szystkich przez C h ry stu ­
sa d o  O jca , a  przez  ich zasługi w yjedn yw a  
d obrod z ie js tw a  B oże  (K L  104).

Cześć świętym należy się jeszcze z je d ­
nego powodu. S ą  oni  uczestnikami Bożej 
chw ały, zostali współuwielbieni z C h r y ­
stusem (K L  104) i ja k o  zwycięzcy zasiada­
ją  z N im  na tym samym tronie :  Z wycięzcy  
d a m  zasiąść ze M ną na m oim  tronie, ja k  i JA  
zw yciężyłem  i zas iad łem  z m ym  O jcem  na J e ­
go  tronie  (A p  3, 21). I ta kż e  ch w a lę , k tórą  
M i d a łeś , p rz ek az a łem  im ... (J 17, 22).

W iele kontrow ersji  wzbudza praktyka 
modlenia  się do świętych i przyzywania 
ich p om ocy w tru dn ych  sytuac jach .  Prze­
ciwnicy tego typu praktyk pow ołu ją  się 
najczęściej na tekst z Pwt 18, 11 zabrania­
jący zwracania się do um arłych. T ak ie  
tra k tow a n i powyższego frag m entu  jest 
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n o w e  z e c ie

Jes ienny klimat op a d a ją cy ch  liści, długie i c h ło d n e  wie­
czory, zapalona lampka o b o k  przydrożnego krzyża, a zwła­
szcza kwiaty czy m igocące  płom yki zniczy na  gro b a ch  i w y­
deptane ścieżki naszych cm entarzy  -  wszystko to  wprowadza 
nas w nastró j  zadumy o  przemijaniu. J a k o  ludzie wierzący 
kierujemy naszą myśl ku nieśm iertelności .  R óżne uczucia k o ­
łaczą się wtedy w naszych sercach.  S m u tek?  Zal? M e la n c h o ­
lia? Zachwyt? Radość? Euforia? Ja k i  m am y obraz n ieśm iertel­
ności? C o  rozumiemy pod p o jęc iem  życia wiecznego? Czy n a ­
sze w yobrażenia przystają do obrazu, jak i  naświetla nam  Pi­
smo Święte? Z echcie jm y otworzyć n iektóre  s tronice  Biblii i 
prześledzić na je j k a r ta ch  rozwój idei nieśmiertelności.

Juz pierwsze rozdziały Księgi Rodzaju mówią o  nieśm ier­
telności,  nie zrealizowanej z pow odu nieposłuszeństwa Bogu. 
N ieśmiertelność, p o d o b n ie  jak w olność od cierpień (niecier- 
piętliwość) czy w ew nętrzna ha rm o n ia  była jed nym  z darów 
ofiarow anych przez S tw ó rcę  człowiekowi. D ary te u traco ne  
zostały z pow odu upadku pierwszych rodziców, a ich utratę 
Biblia ukazuje  w m itycznym  obrazie opuszczenia raju.

W  dziejach patr iarchów  i narodu w ybranego wzrasta 
świadomość śmierci ja k o  kon sekw en cji  grzechu. M ó w i się o 
sm utnym  stanie szeolu, czyli o tch ła n i ,  do które j zmierzają 
zmarli. W  tych czasach nie spotykam y jeszcze wyraźnego roz­
graniczenia p ośm iertnego  losu sprawiedliwych i grzeszników. 
Szczęście człowieka sprawiedliwego ukazane jest raczej w p er­
spektywie doczesnej,  a przejawem błogosławieństwa Jah w e 
jest długie życie, liczne p o tom stw o, zachow anie  od n iepow o­
dzeń, pom yślność  m aterialna czy wewnętrzna radość złączo­
na z rów now agą d ucha .  N a pytanie,  dlaczego niekiedy d o ­
brze wiedzie się ludziom niesprawiedliwym odpow iada psal­
mista: N ie  unoś się gn iew em  z p ow od u  złoczyńców  an i nie z a ­
zdrość n iespraw ied liw ym , bo  zn ikn ą  ta k  p ręd k o  ja k  traw a  i 
zw iędną ja k  św ieża  zieleń  (Ps 37, 1). P od o b n y m  ech em  brzmią 
słowa psalm u 73. Izraelici zaczynają  widzieć Boga ja k o  T e g o ,  
który z niebios p anu je  nad ziemią; nadają  M u im iona:  Pan

Zastępów, W ład ca  Przestworzy. N ieb o  zaczyna oznaczać B o ­
ży majestat i sferę zastrzeżoną tylko Jahw e. Rozum ienie  pod 
pojęciem  nieba Bożego mieszkania przechodzi do N ow ego 
T e s ta m e n tu ,  a później do chrześcijaństwa. S tąd  w N ow ym  
Przymierzu wyrażenia: królestwo Boże i królestwo niebieskie 
występują zamiennie.

Literatura sapiencja lna  wprowadza pojęcie  życia wieczne­
go. W  Księdze M ądrości  mówi się o  wiecznym trwaniu przy 
Bogu i udziale w Jego  chwale. T a k  rozumiana jest n ieśm ier­
telność. B ib li jny autor zauwaza, ze dusze sp raw ied liw y ch  są  w  
ręku  B oga i nie dosięga  ich m ęk a . Z d a ło  się oczom  g łupich , że p o ­
m arli, zejście ich poczytano  za n ieszczęście, a  od ejście od  nas za 
unicestw ien ie, a  oni trw ają  w p o k o ju ... N ad z ie ja  ich p e łn a  jest 
n ieśm iertelności... B ęd ą  sądz ić  ludy, zap an u ją  nad  n arod am i, a  
Pan k ró lo w a ć  b ęd z ie  nad  nim i na w iek i.. .  (por. M d r  3, 1-4. 8) 
W  tekście tym wyraźnie daje  się już zauwazyć idea rozróżnie­
nia p ośm iertnego losu sprawiedliwych i grzeszników. C i ,  
którzy zaufali Bogu rozu m ieją  p ra w d ę  , w iem i  w m iłości b ęd ą  
przy N im  trw ali, ła ska  bow iem  i m iłosierdz ie d la  Jeg o  w ybranych.
A  bezbożn i p on iosą  k a r ę  stosow nie d o  zam ysłów , bo  w zgardzili 
spraw ied liw ym  i odstąp ili od  P ana  (M d r 3, 9-10). Księga M ą ­
drości oprócz wskazania zależności między prawością człowie­
ka w życiu doczesnym a jego wiecznością stwierdza wprost, że 
śm ierci Bóg nie uczynił i n ie cieszy się ze zguby żyjących  (1, 13). 
Myśl tę rozwinie Jezus, gdy stwierdzi, ze szatan od p oczą tku  
jest zab ó jcą  i w  p raw d z ie  n ie w ytrw ał (J 8, 44). Człowiek p o ­
przez w ybór grzechu d obro w o ln ie  poddał się pod p anow an ie  
szatana, który ostatecznie odpowiedzialny jest za śmierć.

W  księdze p roroka D anie la  pojawia się ko le jny  rys b ib li j ­
nej nauki o  nieśmiertelności -  zmartw ychw stanie:  W ielu  zaś, 
co posnęli w  prochu  ziem i, zbudzi się: jed n i d o  w iecznego życia, 
drudzy ku h ań b ie , ku  w ieczn ej odraz ie . M ądrzy  b ę d ą  św iecić  ja k  
b la sk  sk lep ien ia , a  ci, którzy n auczali w ielu  sp raw ied liw ości, ja k  
gw iazdy  przez w iek i i na zaw sze  (D n  12, 2-3). P od o b n ą  myśl 
o d na jd u jem y w Księgach M a ch a b e jsk ic h :  Jud a  M achabeusz

ciqg dalszy na str. 7 ^



m m zm E

Fragm enty z dziennika podróży do Indu

"Szukajcie biednych wśród swoich przyjaciół..."
1.09.1978, piątek
R a n o  wyjeżdżamy z d om u Braci M is jonarzy M iłości  w 

H ow rah  po mszy o  świcie. Jedziemy p o ran nym i ulicami K a l­
kuty.

O d  w torku, gdy przybyliśmy d o  K alkuty ,  chw yciłem  juz 
ch yb a  drugi od dech ,  b o  ulica stała się dla m n ie  o wiele b a r ­
dziej barw na i wieloplanowa. M ozę to  dlatego, ze nie ma tu 
tego nawału ludzi, riksz i sam o ch o d ó w , a może wreszcie, d la­
tego ze tram w aj jedzie powoli i mogę sp oko jn ie  przyjrzeć się 
lezącym na ch o d n ik u  nędzarzom. M i ja m y  stertę śmieci.  W ła ­
śnie penetru je  ją  kilku odzianych w ła ch m a n y  ludzi.

Przyjeżdżamy do sierocińca -  S h ish u  B h a v a n u ,  gdzie m a ­
my ko n tyn u o w ać  rozpoczęte wczoraj m alow anie  klatki s c h o ­
dowej. Juz nak ład am y swoje fartuchy, gdy Grześkow i (szefo­
wi naszej ekipy) włosy sta ją dęba dlatego, ze niczego jeszcze 
nie ustalił w sprawie Je j zaproszenia do Polski.  M n ie  przeraza 
to , ze nigdy M atk i  Teresy  nie zobaczę. Ku rozrywce licznych 
tubylców  odstaw iam y sprint po Lower C ircu la r  R o ad ,  pę­
dząc do znajdującego się w pobliżu D o m u  M atki .

Zdążyliśmy. Zziajani padam y na krzesła w rozm ów nicy.
Pierwszy zauważyłem M a tk ę  Teresę .  Pędzi przez dziedzi­

niec, pod p achą  niewielka to rb a  podróżna, za nią parę sióstr. 
W  tró jkę  w yskakujem y z gabinetu  i rzucamy się w pogoń. 
O d w ra ca  się, zatrzymuje. Poznaje G rześka,  do m nie uśmic-

Kult Świętych
Dokończenie ze s tr. 4
nieporozum ieniem , gdyz użyty tam czasownik „zwracać się” 
jest przekładem hebrajskiego słowa oznaczającego nie każde 
zwrócenie się do um arłych (np. Św ięty  Józefie módl się za n a ­
mi!), lecz p róbę zasięgania rady i zdobyw ania wiedzy przez py­
tanie  um arłych. C h o d zi  więc o zakaz praktyk  spirytystycz­
ny ch ,  co  zresztą wyjaśnia dostatecznie kom entarz  w Biblii 
Tysiąclecia .

Kiedy zwracamy się do świętych wzywając ich p om ocy 
nie spodziewamy się zdobycia jakiejś  no rm aln ie  niedostępnej 
wiedzy, ani bezpośredniej ingerencji  w bieg świata m ateria l­
nego d o k o n a n e j  przez d ucha  zmarłej osoby ,  lecz prosimy ich 
o  m odlitwę wstawienniczą, k tó rą  oni zanoszą do Boga.  Czy 
możemy o  taką modlitwę prosić  osoby zmarłe uznana przez 
Kościół za święte? Pismo Św ięte zachęca do modlitwy wsta­
wienniczej wszystkich członków  K ościoła  (Kol l ,  3; 4 ,  3; IT e s  
5, 25; Jk  5, 16). C z ło n k a m i K ościoła  są nie tylko żyjący na zie­
mi, ale także i ci,  którzy odeszli d o  Pana. T w orzym y z nimi 
jed ną wspólnotę , jed ną  budow lę zbudow aną na fundam encie  
apostołów i p roroków  (Ef  2, 19-21). Każdy członek Kościoła  
ziemskiego przystąpił rów nocześnie do zgromadzenia d uchów  
ludzi sprawiedliwych, k tó re  cieszą się juz chw alą Boga: N ie  
przystąpiliście d o  doty ka ln eg o  i p łon ąceg o  ognia (...) W y (...) przy­
stąp iliście d o  (...) K ośc io ła  p ierw orodn ych , którzy są  zap isan i w 
n ieb iosach  (...), d o  d u ch ów  sp raw ied liw ych , k tóre  juz doszły' d o  c e ­
lu (H br 12, 18-23).

T a k  też naucza S o b ó r  W atyk ańsk i  II: ... jed n i spośród  
uczn iów  C hrystusa p ielgrzym ują na ziem i, inni d okon aw szy  żyw o­
ta p o d d a ją  się oczyszczeniu, jeszcze inni zaży w ają  ch w ały , wadząc 
„w yraźnie sam ego  B oga troistego i jedynego, ja k i  je s t”, wszyscy 
jed n a k , w  różnym  stopniu i w  rozm aity  sposób, z łączen i jesteśm y

c h a  się i podaje  rękę. Tw arz  d osk on ale  mi znana,  a je d n a k  in ­
na niz na fotografiach -  pełna łagodności ,  radości. Przyje­
m nie  na  nią patrzeć. Grzesiek z M a tk ą  konw ersu je ,  ja  stoję  i 
robię  bardzo m ądra m inę,  b o  rozm ow a w k o ń cu  o  bardzo p o ­
ważnej i wręcz politycznej sprawie, jaką  jest wizyta w Polsce. 
P on o ć  fo toreporter kręcący się gdzieś z b o k u  bardzo się za­
chwycił tą m oją  m ądrą  miną i cykn ął  mi zdjęcie z M a tk ą  T e ­
resą.

A  sama M a tk a  jak  zwykle w wiecznym pośpiechu. Juz 
wsiada do sam o ch o d u .  A systu jem y m a c h a ją c y m  je j  s iostrom, 
po  czym w racam y do naszej malarskie j pracy w S h ish u  B h a -  
vanie.

T eraz  z kolei zaczynam się coraz uważniej przyglądać sio­
s trom . Jest ich tylko kilka, m ają  sporo zajęć, b o  to  i dzieci, i 
cudzoziemscy malarze, i rozdawanie żywności, b o  tłum czeka­
ją c y c h  potężny, i p orad nia  św iadomego macierzyństwa, no  i 
tysiąc in n y ch  zajęć. A le  bez przerwy uderza m nie ,  zresztą 
Grześka również, to ,  ze cały czas się uśm iecha ją ,  bi je  po p ro ­
stu od nich radość. Kiedy wieczorem jesteśmy podrzucani na 
H ow rah  am b u la n sem  odw ożącym  na dworzec kole jowy gru­
pę sióstr ud a jących  się do no w o  powstałego dom u w P o n d i ­
cherry ,  czujemy się jak  w przysłowiowym wesołym autobusie.  
Pełno  śm iechu , wesela, śpiewów. A  właśnie te  siostry w y ko ­
nują  pracę po prostu straszliwą.

ciqg dalszy na  s tr. 8t^

w zajem n ie w  tej sam ej m iłości Boga i b liźn iego i ten sam  hym n  
ch w ały  Bogu śp iew am y  naszemu. Wszyscy b o w iem , którzy są  
C hrystusow i, m a ją c  D u ch a  Jeg o  zrastają  się w  jed en  K ośc ió ł i z e ­
sp a la ją  się ze so b ą  w C hrystusie  (por. E f  4, 16) (K K  49).

T oteż  n ad  w yraz stosow ną jest rzeczą , abyśm y koch a li tych  
przy jació ł i w sp ółd z ied z iców  Jezu sa  C hrystusa, a  zarazem  braci  
naszych i szczególnych dobroczy ń ców , abyśm y za nich należne  
d z ięk i sk ła d a li  Bogu, abyśm y „ pokorn ie ich w zyw ali i d la  o trzy­
m an i d obrod z ie js tw  B ożych przez Syna Jeg o  Jezu sa  C hrystusa, P a ­
na naszego, d o  ich m od litw , w staw ien n ictw a  i pom ocy  się u c ie k a ­
li". W szelk ie  bo w iem  p ra w d z iw e św iad ectw o  m iłości, j a k ie  o k a ­
zujem y m ieszkań com  n ieb a , z natury sw ojej zm ierza  ostateczn ie d o  
C hrystusa, który jest „koron ą  w szystkich  św iętych", a  przez  N iego  
-  d o  B oga , który  jest p rzedziw ny w  św iętych  sw oich  i w  nich jest 
uw ielb ion y  (K K  50).

N a zakończenie w arto  jeszcze zaznaczyć, ze najwięcej za­
rzutów w ym ierzonych w kult świętych jest skutkiem  zetkn ię­
cia się z p raktykow aniem  niewłaściwego od daw ania  czci o so ­
b o m  kan onizow anym  i beatyfikow anych . C h o d z i  tuta j o  ta ­
kie postawy jak  przypisywanie świętym (głównie M aryi) przy­
m iotów  należnych sam em u Bogu i t rak tow anie  ich na równi 
z Bogiem . Z drugiej strony należy je d n a k  zauwazyć, iż taka 
postawa nie jest jak im ś działaniem z prem edytacją ,  zaplano­
w anym  i ściśle realizowanym, przy rów noczesnym  praw idło­
wym p o jm ow aniu  o g ó ln y ch  zasad. Jest  to  raczej skutek e m o ­
c jo n a ln eg o  p odchodzenia  do kultu świętych, c o  często p ro ­
wadzi d o  praktycznej przesady w oddaw aniu  im czci.

KS. RAJMUND PIETKIEWICZ



NOWE ZECIE

% Dokończenie ze str. 5 
złozył ofiarę za zmarłych poległych w cza­
sie walk pow stańczych, a autor opisujący 
to wydarzenie zauwaza: B ardzo  p iękn ie  i 
szlachetn ie uczynił, m yślał b o w iem  o  z m ar­
tw ychw staniu. G d y by  bow iem  nie był p rz e­
konany, że ci zab ic i zm artw ychw staną , to 
m odlitw a za  zm arłych by łaby  czym  zbędnym  
i n iedorzecznym , lecz jeśli u w ażał, że d la  
tych, co  p obożn ie  zasnęli jest przygotow ana  
najw span ia lsza  n agroda  -  by ła  to myśl św ię­
ta i p obożn a  (2 M c h  12, 43-44).

D w a o statn ie  rysy życia wiecznego: 
nieśmiertelność i zmartw ychw stanie  zosta­
ły przejęte i rozwinięte przez N ow y T e s t a ­
ment. Jezus w swoim nauczaniu mówi za­
rów no o  nieśm iertelności (np. M t  10, 28), 
jak i o zm artw ychw staniu (np. M t  22, 23- 
32). O n  sam jest źródłem nieśmiertelności 
i zapewnia zmartw ychw stanie:  J a  jestem  
zm artw ychw stan iem  i życiem . K to  w e  Mnie 
wierzy, ch oćby  i um arł, żyć będ z ie . K ażdy , 
kto żyje i w ierzy w e M n ie, nie um rze na w ie ­
ki (J 11, 25-26). M ów iąc  o życiu wiecznym 
Jezus używa obrazów  uczty lub godów we­
selnych, by podkreślić  w ten sposób stan 
szczęścia przezywanego we w spólnocie z 
Bogiem i tymi, którzy dostępują  zbawie­
nia. Wskrzeszenia d o ko n y w a n e  przez Jezu­
sa (wskrzeszenie Łazarza, dw unastoletn ie j 
dziewczynki czy młodzieńca z N aim ) i Jego 
zmartwychwstanie w przem ienionym  ciele 
zapowiadają całkow ite p o ko n a n ie  śmierci 
i życie wieczne. A p o sto ł  N a rodów , św. P a­
weł ze zm artw ychw staniem  łączy w olność 
od cierpienia dla tych ,  którzy pozostają 
wierni Bogu lub wieczną mękę dla tych, 
którzy o d stę p u ją  od B ożego  praw a. 
Stwierdza wprost, że zm artw ychw staną 
wszyscy, ale jedni ku życiu, drudzy na p o ­
tępienie (por. 1 K o r  15, 35-53). Wizję  wol­
ności od  wszelkiego rodzaju cierpienia i 
śmierci rozszerza św. Ja n  w Apokalipsie:  a  
śm ierci już o d tąd  nie będ z ie . A n i ża łoby , ani 
krzyku, ni trudu już o d tąd  m e będ z ie , bo  
pierw sze rzeczy przem inęły  (A p  21, 4). N ie­
bo przedstawione jest w ostatn ie j księdze 
bibli jnej ja k o  przybytek Boga z ludźmi, co 
wskazuje na ścisłe z jednoczenie każdego 
człowieka zbawionego ze S tw ó rcą  i Zbaw ­
cą. T y m ,  co  łączy zbaw ionych z Bogiem 
jest nieopisana miłość, która rozpoczyna 
dojrzewać w sercu człowieka juz tu, na zie­
mi i przenika do wieczności,  gdyz silniej­

sza jest niz śmierć. Przejście do wieczności 
jest kresem wiary człowieka, gdyz rozpo­
czyna się czas oglądania Boga twarzą w 
twarz: będziem y  do  N iego p od ob n i, b o  ujrzy­
my G o  tak im , ja k im  jest (1J 3, 2). Kończy 
się także nadzieja w sercu człowieka, gdyz 
ostatecznie jest o n a  oczekiwaniem na spo­
tkanie  Boga;  to spotkanie  właśnie nastąpi­
ło: teraz w ięc  trw ają  w ia ra , n ad z ie ja  i m i­
łość, z nich zaś n a jw iększa  jest m iłość  (1 Kor 
13, 13). Zycie wieczne jest zarów no darem 
Bożym, jak  i nagrodą za życie zgodne z d u­
ch em  ewangelii.  W ażny m  jego rysem jest 
fakt, że człowiek po śmierci nie zatraca 
swej osobow ości  i o d rębne j tożsamości, 
lecz nawiązuje z Bogiem  bardzo osobistą i 
in ty m n ą  więź. Jest to więź zawiązana w ży­
ciu doczesnym i k o n ty n u o w a n a  po śmier­
ci. W  tym  sensie w wieczności przedłuża­
my to, co  d obre  i w artościowe w o b ecn ym  
życiu.

Z powodu zamieszania, jak ie  powstaje  
dziś w n iektórych  nu rtach  filozoficzno-re- 
ligijnych, w arto podkreślić jeszcze jeden 
fakt dotyczący chrześcijańskiej e sch a to lo ­
gii: m ianow icie o b ca  je j  jest idea wędrów­
ki dusz (metempsychoza) i reikarnacji .  
A u to r  Listu do hebrajczyków  stwierdza: 
P ostanow iono ludziom  raz um rzeć, a  p otem  
sąd  (H br 9, 27). W  żadnym miejscu Biblii 
nie znajdziemy -  jak  ch cą  niektórzy -  p o d ­
staw do nauki o  pow tórnym  wcieleniu. 
Nie ma tez mowy o  zatracie indywidual­
ności czy złączeniu się duszy człowieka z 
jak im ś pow szechnym rozumem czy duszą 
wszechświata.

W  naszym listopadowym zamyśleniu 
nad życiem wiecznym nie chodzi o  to ,  by 
-  jak  za dotknięciem  czarodziejskiej różdż­
ki -  pozbyć się natychm iast  wszelkiego lę­
ku, jak im  napaw a nas ta jem n ica  śmierci.  
N ie chodzi o  zbagatelizowanie pytań ,  
które  człowiek odwiecznie nosi w swym 
sercu ani o  szukanie łatwych odpowiedzi. 
C h odzi  o bardziej łagodne i pełniejsze zro­
zumienia spojrzenie na śmierć. C h odzi  o 
dostrzeganie miłości,  która mocniejsza jest 
niz śmierć. I o świadomość, ze wieczność 
rozpoczyna się dla nas w doczesności. Po 
prostu -  o spojrzenie wiary.

KS. MARIUSZ ROSIK

„Poprzez mgły”

Pamięci Marcina

Z anim  przyszedł świt,  Zanim  krzyknął 
świat,
N im  los zam knął drzwi 
Barwy zgubił kwiat.

K wiat gdzieś wzleciał w sny,
Przestał istnieć czas,
P otem  spadły łzy,
W k r ó tc e  deszcz z n ich  spadł.

N ie b a  wzniosły głos,
S erca  niosły krzyk -  
Jak iż  gwiazd był los 
N ik t  nie p o jm ie  w mig.

K to  więc k o c h a  wiatr,
Jeśli przeszłość w nas 
E ch em  z dziw nych lat 
Niesie grom u czas?

I nie wiedział nikt,  
ze los zerwie kwiat,
N iosąc  w dłoni krzyk,
W idząc w deszczu świat.

Kiedy wróci sen, 
dziwny serca czas,
Znow u przyjdzie dzień -  
T e n  milczący b lask .. .

Przeszłość kryła deszcz,
C ic h y  głos i zar,
Kwiaty światła tez,
D ziw nych czasów gwar.

W oła j  więc juz świt,
D obąd ż proszę z mgły 
D o b ry  Boże szczyt 
Św iatła  świętych dni.

A rtur R óżański
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Fragm enty z dziennika podróży do Indu

"Szukajcie biednych wśród swoich przyjaciół..."
Dokończenie ze str. 6

Zastępczyni M a tk i  T eresy ,  siostra A g n e s  już czeka na  p e ­
ronie ,  aby w yekspediow ać siostrzyczki. T rz y m a  przy sobie 
w ychudłego,  w ynędzniałego, drżącego ch łop czy ka ,  którego  
właśnie znalazła na p eronie .  Ponieważ a m b u la n s  ma nas 
podrzucić  az d o  d o m u  braci  N a b o j ib o n  (N ow e Zycie), zabie­
ram y m alca ze sobą .  Grzesiek o p y ch a  go b a n a n a m i ,  a ja  so ­
bie myślę czy chłop iec  nie jest dla nas po prostu zabawką. Nie 
w iem, czy miałem kiedyś okaz ję  uzyskiwać wdzięczność tak 
ta n im  kosztem -  wystarczy je d n o  sięgnięcie do naszej torby.

2.09.1978, sobota
Jest ran o.  Jesteśm y w N a b o j ib o n ie .  Grzesiek za jm ow ał się 

usta laniem , jak ie  lekarstwa są po trzeb ne ,  a ja  razem z d w om a 
braćm i m yłem p a c jen tó w . T eraz  m a m  chw ilę  przerwy więc 
uzupełniam notatk i .

K ilku spośród tych ,  k tó ry ch  m yłem , idealnie nad aw ałoby 
się dla s tud entów  m ed ycyny na zajęcia o  szkielecie ludzkim. 
W ygląd a ją  jak  staruszkowie, cho ciaż  sam e twarze m ają  n o r ­
m alne,  ja k  większość ludzi z ulicy. P ytam  się b ra ta ,  ile lat ma 
człowiek, k tórego  aku rat  szoruję. O d p o w ia d a  mi: o k o ło  25 .

S ą  ludzie wyraźnie starzy. Jeśli m a ją  mięśnie  czuć ich 
zwiotczałość, galaretow atość .  S ą  to  ludzie wyraźnie dobrze 
odżywieni,  n o rm a ln ie  zbudow ani,  je d n a k  o  m in im aln e j  
sprawności ru ch ow ej ;  trzeba ich ca ły ch  myć jak  ty ch ,  u 
k tó ry ch  tru d n o  naw et w y m acać  ścięgna. C i  odżywieni to  re ­
konw alescenci  -  p ow rót do życia ze s tanu  półśm ierci g ło d o ­
wej jest bardzo trudny. B ra t  wskazuje mi jed n ego  z nich 
m ów iąc, ze niedługo zostanie przewieziony w inne  miejsce.

D o w iad u jem y się, ze przez pięć dni w tygodniu  z sam ego 
rana paru braci  jedzie a m b u la n se m  na H o w ra h  S t a t io n ,  aby 
zrobić inspekc ję  wśród m ieszkańców  p ero nó w . P otem  przy­
wożą d o  umieraln i  n o w y ch  klientów .

Jest tez i nasz ch łop czyk, k tórego  przywieźliśmy wczoraj 
wieczorem. Płacze ze s trach u ,  kiedy go szoruję  m ydłem . Jed en  
z braci  kręci z d ezap robatą  głową na w idok m oje j  pracy. Przy­
nosi potężną szczotkę i długo oraz sum ienn ie  czyści malca. 
T o  jego  pierwsza kąpiel.

Grzesiek, który zna przeciez i inne  um ieraln ie  jest zasko­
czony p a n u ją c y m  tuta j sp oko jem . S a m i bracia  nie m nie j  ra ­
dośni i weseli od sióstr,  z tym , ze żyją w bardziej sp artańskich  
w aru n k ach .

S ło w o  daję ,  zako chałem  się w tym  zgromadzeniu. Byłem 
p oczątkow o zawiedziony tym , ze działają  w tak małej skali,  że 
ro b im y w kra ju  tyle szumu w związku z p a ro m a  niezbyt wiel­
kimi p u nktam i.  T era z  z podziwem i radością patrzę na tę g a r ­
stkę sióstr i brac i,  roznoszących wśród ludzi miłość. T a k ,  w ła­
śnie miłość, nie ja d ło  czy leki, k tó ry ch  w k o ń cu  m ają  n iew ie­
le i na k tó ry ch  b ra k  stale narzekają .  Patrzę, z ja k ą  radością  i 
ufnością  trzym ają  się swojej w spólnoty ,  które j  egzystencja za- 
lezy przeciez tylko i wyłącznie od ofiar i d atków  ja k ich ś  d a le ­
k ich ,  a n o n im o w y c h  ludzi z zagranicy.

A  wśród tych  ludzi jesteśm y i my -  i, nie pow iem , za jm u ­
jem y niepośrednie  miejsce. Przyznaję z n ie jak im  wstydem, ze 
kiedy zobaczyłem m agazyn paczek z u b ra n ia m i  w S h ish u  
B h a v a n ie ,  woda sodow a uderzyła mi do głowy. O w szem , 
trzeba przyznać, by ło  t ro c h ę  paczek z A ustralii  i skądś tam  je ­
szcze, ale pozostałe 9 5 %  to  paczki z Polski. Zauważyłem pacz­
ki z W arszawy, G d a ń s k a ,  B yto m ia  i Rzeszowa. N aszych  w ro ­
c ław skich ,  akurat c h y b a  nie było.

Idziemy pieszo przez całe m iasto. S tw ierdzam , ze ludzie na

ulicy są bardzo p o d o b n i  d o  ty ch  z um ieraln i  brac i.  O g lą d a ­
my rudery, b u d ki  sk lecone  z przypadkow ych m ateria łów  na 
skra ju  c h o d n ik a .  N ie  c h c e  mi się wierzyć, ze m ożna w n ich  
spędzić całe  życie.

W  ja k im ś m iejscu grupka ludzi w okół lezącego na  ziemi, 
c iężko o d d y ch a ją ce g o  człowieka. Być  może to  rikszarz, który 
zasłabł z wyczerpania , może ko n a .

3.09. 1978, niedziela
R a n o  msza w języku hindi w p oblisk im  kościele. C z a rn a  

magia, cho ciaż  trzeba przyznać, ze h indi z tym i swoim i dź, ć, 
ś, ź dla Polaka brzmi ca łk iem  sw ojsko. H indusi bez n a jm n ie j ­
szej tru dn ośc i  w ym aw ia ją  polskie „cześć”. W  ogóle  sporo 
zbieżności.  B engalsk ie  N a b o j ib o n  (n a b o  dzibon) to  N ow e Zy­
cie; to  sam o słow o w gudzerati brzmi N a v o  Ziwan. Je d e n  z 
b rac i  mówi n a m , że w jego rod ow itym  języku (gdzieś ze ś ro d ­
ko w y ch  Indii) na  ogień mów i się „ogen”.

P otem , az do sam ego zm roku, fantastyczna przygoda. T o ­
warzyszymy trzem b ra c io m  w rozdaw aniu leków  na wsi pod- 
kalku ckic j .  W ieś nazywa się B o d u a .  Jech a liśm y  najp ierw  z g o ­
dzinę a u to b u se m , p o tem  gdzieś wysiedliśmy i pom aszerow ali­
śmy ścieżynką -  groblą  wśród pól ryżow ych. M inę liśm y po 
drodze parę wsi. N ie k tó r e  były m uzułm ańskie ,  jak  nam  w y­
ja ś n io n o .  Doszliśmy wreszcie do celu.

Nasze dispensory („przychodnia”) to  m aleńk i  budyneczek 
będący  c h y b a  w łasnością  rady wiejskie j.  C o  niedziela bracia  
otw iera ją  tu p u n kt  felczerski, więc ściągają tu tłum y z całej 
oko licy ,  ja k o  ze in n e j  p o m o c y  medycznej n ic  uświadczysz.

B racia  mieli w swojej niewielkiej paczce z lekarstwami rów ­
nież i polskie lekarstwa. Bardzo długo siedzę o b o k  B ra ta  Pra- 
kasha i patrzę, jak  pracuje.  P od chod zą  do niego ludzie z róż­
nymi schorzen iam i,  są wśród n ich  również i trędow aci.  P od ­
chodzą  z nadzieją i ufnością. Rządowy lekarz zdoła dotrzeć do 
bardzo niewielu spośród n ich ,  być  może do żadnego. O n i  wie­
dzą, ze jest takie miejsce w B o d u a  i kilka in n y ch  w tych  p u n k ­
ta ch ,  d o  k tó ry ch  p o jechali  inni bracia ,  gdzie m ogą liczyć na 
p o m o c .  P o m o c  uzależnioną, c h o ć  oni  tego nie wiedzą, od  do­
brej woli ludzi gdzieś tam  w A ustralii ,  A m e ry ce  i Polsce.

4.09.1978, poniedziałek
R a n o  jedziemy z je d n y m  z braci  na o b c h ó d  dw orca  H o w ­

rah . Drugi b ra t ,  k tóry  również cod ziennie  jest na  o b ch o d zie ,  
właśnie zachorow ał.  Jedziem y a u to b u sem . Jeżeli  znajdziemy 
p a c je n ta ,  po południu  przyjedzie a m b u la n s ,  aby  go zabrać.

P ow olny spacer po wszystkich p e ro n a c h .  C z u ję  się tro ch ę  
niezręcznie; jes teśm y ja k  A ligh erusy  w ędru jące  po czyśćcu i 
patrzące, kogo  m ożna by zabrać do nieba. Patrząc na  tych 
ko czu jących ,  śpiących na p e ro n a c h  ludzi, m ia łb ym  o c h o tę  
zabrać pół dw orca.  N ie  ode  m n ie - to  je d n a k  zalezy, zresztą 
H o w ra h  szybko w yplułoby na b e to n  p ero n ó w  n o w ą  partię  
nędzarzy.

• Ludzie z p e ro n ó w  są t ro c h ę  inni niz ci z ch o d n ik ó w .  S ą  
bardziej sm u tn i,  siedzą poważni,  zamyśleni.

B ra t  kw alifikuje je d n e g o  c h ło p ca  d o  naszej um ieralni.  
T r o c h ę  gwaru, schodzi się kilka o só b ,  Grzesiek fotografu je .  
C h ło p ie c  (nie w iem, może 20 lat) zdaje się nic rozum ieć, co  
się d o  niego mówi. Patrzy na  B ra ta  zam glonym , n ie o b e cn y m  
wzrokiem ; twarz nie wyraża niczego. Po chwili  znowu op ad a 
na swoją szmatę i n ieru cho m ie je .  T a k  wygląda człowiek, 
k tóry  nie m a nic d o  jedzenia?

5.09.1978, wtorek
Dzisiaj r a n o  w ybraliśmy się z b ra ćm i  d o  jed n e j  ze szkół, w 

które j uczą się dzieci ze slamsów. Szkoła  ta znajdu je  się zre­
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sztą w je d n y m  z najważniejszych p u n któ w  miasta, a właściwie 
pod je d n y m  z najważniejszych p u n któ w  -  pod m ostem  H o w ­
rah.

W iększość przestrzeni pod m ostem  zajęta jest przez budy 
mieszkających tam  ludzi. A le  na sam ym  k o ń cu  jest jed n o  
wolne przęsło, a właściwie jest to  w iadukt nad biegnącym  tu ­
taj,  zap o m n ian ym  torem  kole jow ym . N a prawo od szyn, do 
muru zostało ze cztery m etry miejsca -  b yć  może p la n o w a n o  
tam  drugie torow isko.  Lezy tam  tro ch ę  gratów  i stoi tez urzą­
dzenie, na  k tó ry m  sym patyczny grubas, którego z dala nam  
wskazano, władca miejscow ego slamsu, rozpina ludzi, którzy 
nie przekazują mu połowy sw oich zarobków . Wiszący o b o k  
bykowiec służy zapewne do argum entacji .

O tó ż  na środku tej przestrzeni rozesłanych jest na klepi­
sku kilka m at,  stoi zdezelowane biurko ,  na którym  piętrzą się 
tabliczki dla dzieci, lezy kilka zaopatrzonych w obrazki k a r ­
tek z alfabetu hindi oraz pudełko z kredą. O  cały interes 
oparta  jest niewielka tablica.  N a  przeciwległym murze w y m a­
lowany jest alfabet łaciński, hindi i bengali .  Parę metrów d a ­
lej z prawej s trony jakiś  pobożny h indus wymalował któreś z 
bóstw. O b o k  sterczy zam knięta  na niewielkim maszcie czer­
wona flaga z lwem, sym bol K om unistyczne j Partii Indii (m a r­
ksistowskiej).

Przychodzimy razem z trzema braćm i.  K ilkoro  dzieci juz 
koczuje na  m a ta ch ,  któreś biegnie zawołać inny ch .  Po p ółgo­
dzinie złazi się cała „klasa” -  dwadzieścia parę osób .  S ą  tylko 
hindusi -  ponieważ dzisiaj jest święto zakończenia R am ada- 
nu, dzieci m uzułm anów , s tanow iące większość uczniów, nie 
przyszły.

N au k a  polega na c h ó ra ln y m  powtarzaniu za b ratem  cze­
goś tam  po ichniem u oraz śpiewaniu piosenek. Dzieci są b a r ­
dzo małe, c h y b a  ze tak m łod o  wyglądają . C a ła  szkoła jest t ro ­
ch ę  nierealna. M a ło  rea lną  jest tez ch yb a  dla sam ych dzieci -  
jest rzeczą niesp otykaną,  aby oświata docierała  do slumsów.

W ra c a ją c  autobu sem  do N a b o j ib o n u ,  spotykam y braci 
p ow raca jących  z o b ch o d u  H ow rah  S ta t io n .  Inform u ją  nas, 
ze znaleźli jed nego  trupa na peronie .  Zmarł nad ran em , oczy­

wiście z głodu. W czora j  jeszcze zył, 
był jed n y m  z tych ,  k tó ry ch  m ijali­
śmy podczas o b ch o d u .
Jednakże  po oglądaniu tego o k ro p ­
nego slumsu pod m ostem  H ow rah 
przyjmuję  tę in form ac ję  z ca łkow i­
tym  sp o ko jem . W id o k  każdej z 
tych w y p ch anych  nędzarzami bud 
przynosi nie m nie j wrażeń niz wi­
dok agonii człowieka.
W  autobusie  Grzesiek toczy bardzo 
interesu jącą rozm ow ę z b ra te m  Pe­
terem. C h y b a  nakręcim y z nim wy­
wiad, gdyż bardzo ładnie i prosto 
potrafi obrazow ać swoje myśli.
M ów i nam , ze praca M isjonarzy 
Miłości ma ch arak ter  czysto d u c h o ­
wy. Ludzie nie potrafią tego zrozu­
mieć; sądzą, że jest to utopijna ,  n a ­
iwna filantropia. T ym czasem  b ra ­
cia i siostry nie m ają  najm niejszego 
zamiaru zmieniać sytuacji  e k o n o ­
micznej Indii,  b o  ten problem  w 
ogóle nie jest przedmiotem ich dzia­
łania. T o ,  ze akurat  rozdają  żyw­
ność, lekarstwa i ub ran ia ,  jest kw e­
stią przypadku -  z rów nym  p o w o ­
dzeniem mogliby robić  cokolw iek 
innego. Im chodzi tylko i wyłącznie 
o aspekt duchow y całej działalno­
ści. Im chodzi o  niesienie miłości. 
Kiedy przez parę dni mieszkałem w 
N a b o jib o n ie  wśród braci,  sprawa 
realizacji miłości w życiu wydawała 
mi się s tosun kow o prosta. Teraz ,  
kiedy byłem w B odu a w dom u rol­
n ika ,  który p racu jąc  przez cały 
dzień na ziemi, k tóra  nie należy do 
niego, zarabia 2 rupie, podczas gdy 
kilogram ryzu, zaleznie od jakości 

kosztuje od 1 do 6 rupii; teraz, kiedy widziałem slums rządzo­
ny praw em pięści i ba ta ,  siedlisko skra jnej nędzy, która w y­
zwala w człowieku najgorsze, zwierzęce uczucia, sprawa n ie ­
sienia miłości nie wydaj mi się wcale prosta.

Po południu Grzesiek i ja  odwiedziliśmy inny świat.
W  sam ym  środku ekskluzywnego cen tru m  K alkuty lśni 

bielą m arm urów  V ic to r ia  M em oria l ,  wokół rozciąga się 
ogrom ny park, pełen wspaniałych kw iatów i ślicznie wypielę­
gnow anej zieleni. Sp aceru ją  po nim zadowoleni z życia ludzie 
bogaci.

ciqg dalszy na str. 10^



Fragm enty z dziennika podroży do Indii

"Szukajcie biednych wśród swoich przyjaciół..."
Dokończenie ze str. 9

W yglądalibyśm y jak  parweniusze, gdyby nie to ,  ze G r z e ­
siek trzyma w ręku japońskiego  C a n o n a ,  a ja  austriackiego 
Philipsa, co  pozwala p iln u jącym  b ram y strażnikom  zaakcep­
tow ać nasz stan  m ajątkow y.

N ajbardzie j zdumiewa m n ie  widok grupek hałaśliwie się 
zachow ujących  młodzieńców . D o d a ć  im dżinsy i f lachę, t r o ­
ch ę  rozczochrać,  a uzyskamy widok z naszej polskie j wsi lub 
pierwszej lepszej ulicy polskiego miasta.  T u t a j ,  w Kalkucie  
złota młodziez egzystuje ty lko  w tym  je d n y m  ekskluzywnym 
punkcie.  N a  ulicy, pośród um iera ją cy ch  z głodu, nie ma n a j ­
mniejszego prawa bytu.

Opuszczamy „raj”. W  oczekiw aniu na tram w aj gwarzę s o ­
bie z wysokim, e leganckim  S ik h e m .  W yzn aje  mi, ze n ienaw i­
dzi K alkuty ,  gdyby nie interesy, d aw no  by opuścił  to miasto.

6.09.1978, środa
Leprozorium . C a łe  przedpołudnie pod tym je d n y m  zna­

kiem.

T y m  razem nie byłem przygotow any psychicznie na to ,  co  
zobaczyłem. W  pew nym  m o m e n cie  nawet nie wytrzym ałem i 
uciekłem z tego miejsca; m inął c h y b a  kw adrans,  zanim się 
uspokoiłem.

Użyłem  określenia  „to m ie jsce”, ponieważ nic mi akurat 
innego nie wpadło do głowy. Jest  to  po prostu miejsce, k a w a ­
łek m a jd anu  między torem  kole jow ym  a ceg lanym  m u rem  j a ­
kiegoś ni to  d om u, ni to  fabryki. Ponieważ po ro śn ię te  jest to 
trawą, pełno  tutaj krów. A b y  tu dotrzeć, nasz am bu lans  
przedzierał się jak im iś opło tkam i.

W  to miejsce w każdą środę schodzą się trędowaci z całej 
dzielnicy. Gdzie  i jak  mieszkają  -  nie m am  pojęcia ;  wiem ty l­
ko ,  ze nie ze swoimi rodzinami. Jest ich o k o ło  250 0 .  Ponieważ 
każdy zarejestrow any ma przychodzić raz w miesiącu, na j e ­
den tydzień przypada o k o ło  6 0 0  i tylu tez c h y b a  się dzisiaj 
przewinęło. O k o ł o  100 to  nowi pac jenci.

Brat  J o h n  wyjaśnia mi, ze rządowy szpital byłby w stanie 
o b ją ć  ich opieką. Lekarze są je d n a k  zadowoleni z działalności 
M isjonarzy M iłości  i w ysoko cen ią  ich pracę, sami zaś p a c je n ­
ci wolą o  wiele bardziej przyjść na m a jd a n  do stolika ustaw io­
nego miedzy krow am i,  niz d o  szpitala, gdzie ktoś się będzie 
brzydził d o tk n ą ć  trędow atego i będzie się starał jak na jszyb­
ciej go odprawić.

U  Braci  na każdym kroku widać troskę o  to ,  aby p ac jent  
czul się dobrze. M iłość  ich nie ma ch a ra k te ru  słodkiej czuło- 
stkowości;  kiedy pow staje  jakieś  zamieszanie w kole jce ,  uży­
wają gardła i kułaka. A le  chwilę p otem  dokładnie  będą  o b ­
macywali zagrożone miejsca, będą  s tarannie  zawiązywali na 
kiku tach  now e o p a tru n ki  po  uprzednim obcięc iu  nożyczkami 
zgniłych kaw ałków  ciała.

T r ą d  pow od uje  straszliwe spustoszenie na  ludzkim ciele. 
Jednakże  dla n iek tó ry ch  właśnie kalectw o jest źródłem utrzy­
m an ia ,  i to  p o n o ć  bardzo d o brym  źródłem. Przeglądam plik 
kart  p ac jen tów . W  rubryce „zawód” większość ma wpisane 
„żebrak”.

W racam y . N a  środku ulicy gn iew ny, rozkrzyczany tłum. 
W idzę, jak  wygrażają taksów karzow i, k tóry  c h c e  przejechać. 
D ostrzegają  nasz am bu lans.  M issionaries  o f  C h a r i ty .  T w arze 
na chw ilę  się uspoka ja ją ,  z przyjaznym gestem nas przepu­
szczają. Po chwili  n ienawiść w raca na twarze. O b o k ,  z cięża­
rówek, w yskakują  uzbrojeni w ka ra b in y  polic janci .

W czora j ,  w dniu muzułm ańskiego święta zakończenia  Ra-

m a d a n u  na  tej ulicy hindusi zabili m u zułm an in a.  W yznaw cy 
P ro ro k a  nie spoczną, az nie d o k o n a ją  krwawej zemsty. I d o ­
k o n a ją  je j  z ca łą  pew nością .  C zy  p ociągnie  o n a  za so b ą  now ą 
zemstę?

M ały  obrazek ze współżycia d w ó ch  społeczności religij­
n y ch .  Hindusi i m u zułm anie  jed n o czą  się p o n o ć  ty lko  w je d ­
nym  -  w nienawiści do chrześci jan .  Nie d o  k o ń ca  się im dzi­
wię, gdy widzę o b c ie k a ją c e  b o g a c tw em  ekskluzywne szkoły 
prow adzone przez chrześci jańskich  z ako n nikó w  i zakonnice .  
B yw am y w pensji  jed ne j z tak ich  szkół, gdzie zakw aterow ane 
są nasze dziewczęta.

W yraźnie  widać n ato m iast  o g r o m n ą  sym patię ,  ja k ą  o b d a ­
rzani są M is jonarze  M iłości .  Kiedy szukając ich d o m u , p y ta ­
my się ludzi na ulicy, z o g r o m n ą  życzliwością wskazują  n am  
drogę.

7.09.1978, czwartek
Po południu  znajduję  się w pustej jad a ln i  -  d o rm ito r iu m  

tylko  z je d n y m  zakon nik iem  -  b ra te m  Petrusem  (w o d ró żn ie ­
niu od b ra ta  Petera, który siedzi z Grzegorzem  na d ach u  i r a ­
zem od cyfrow ują  z kasety swoje  wypowiedzi).  P od chod zę i 
spoglądam  na książkę, k tó rą  B ra t  studiuje . Z ag ad n ien ia  tycia  
relig ijn ego. T y tu ł  ten  przywodzi mi na myśl m oje  w ie lokrotne  
myśli:  jak  to  jest,  ze życie wielu chrześci jan  jest gorsze od ży­
cia wielu ateistów?

W  tym  m o m e n cie  b ra t  Petrus k o m p letn ie  m n ie  zaskaku­
je. Zapew ne kiedyś, kiedy będę  inte ligentny ,  słowa b ra ta  w y­
dadzą mi się niezbyt odkryw cze, a je d n a k  w m o m e n cie ,  gdy 
je  wypowiedział, podziałały na  m n ie  ja k  praw da o b ja w io n a  z 
nieba. O dpow iedź B ra ta  była bardzo szybka, prosta  i k ró tk a .  
Z miejsca zrozumiałem, ze praca,  k tó rą  codziennie  w ykonu ję ,  
to  nie wszystko; ze stale i g łęb o ko  myśli na  tem a t  wielu kap i­
ta ln ych  problem ów . B raci  stać na c od zienną ,  prawdziwą re ­
fleksję.

A  o to  słowa B rata :  W eź Ew angelię  d o  swojej ręki i prze­
czytaj,  jak  gospodarz dał je d n e m u  słudze 10 ta len tó w , drugie­
mu 5, a trzeciemu 2 ta len ty .  B ó g  tez dał tem u nie najświętsze­
mu chrześci jan inow i być  może tylko  dwa ta len ty  -  tylko dwa, 
ale o n  tych ta len tów  m e zatracił ,  ciągle je  posiada. D rugi czło­
wiek, k tórego  nazwałeś ateistą i który ci się p o d o b a  m a az 
pięć ta len tów , dużo więcej niz ten  pierwszy. A le  czy B ó g  przy­
p adkiem  nie wręczył mu kiedyś 10 talentów ?

8.09. 1978, piątek
C h o d z ą c  tak po mieście, z coraz większą uwagą i w nikl i ­

wością w patru ję  się w nędzarzy zapełn ia jących  wszystkie uli­
ce, wszystkie ch o d n ik i.

S ta ra m  się wczuć w sytuac ję  stałego, dosyć zam ożnego 
m ieszk ańca  K a lk u ty .  C o d z ie n n ie  idąc u licą , n a d e p tu je  
wprost na lezące żywe szkielety, jednakże  dzieli go od nich 
nieprzebyty mur. Zapew ne m ur obaw y, ze jeśli w yciągnie p o ­
m o c n ą  dłoń d o  jed n ego ,  d o p ad n ie  go ch m a ra  in n y ch  potrze­
b u ją cy ch  p o m o cy .  Zapew ne m ur s trach u ,  ob co ści ,  inności  
itp. N o  i na kon iec  cod zienność  -  o n  do tego przywykł,  oni  
d o  tego przywykli, nikt niczego nie zauwaza.

W  powietrzu, k tó ry m  o b a j  o d d y ch a ją  -  te n ,  k tóry  idzie 
spiesznym krokiem  i ten ,  który leży n ie ru ch o m o  -  b ra k  zro­
zum ienia, więzi, miłości. Jest o b co ść ,  pow o d o w ana  s trach em , 
a pewnie i nienawiść.

9.09. 1978, sobota
Po śniadaniu  w ychodzim y z d om u Braci  na M a n sa ta la  

Row , dokąd  się wcześniej przeprowadziliśmy. Grzesiek udaje
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się do Prem D a n u ,  ja  natom iast  jad ę  do Kalighatu, pierwszej 
i najs łynnie jszej um ieralni założonej prze M a tkę  Teresę.

W  ciągu dzisiejszej nocy zmarło trzech mężczyzn i jeden 
chłopiec. Lezą o b o k  siebie w niewielkim pomieszczeniu peł­
niącym funkc je  kostnicy . O g ó ln a  liczba łóżek wynosi 111,  nie 
wszystkie są zajęte.

Je d e n  z p ac jen tów , k tó ry ch  karmię, przez kw adrans z t ru ­
dem kon su m u je  jed nego  b a n a n a .  Zresztą, do koń ca  się z nim 
nie uporał. Kiedy wlewam mu do ust trzy lyzeczki herbaty , 
daje mi znak, ze więcej nie chce .  C h le b a  w ogóle nie ruszył.

Parę godzin później dwie siostry, jed en  brat,  dw óch B e l­
gów i ja  wspólnie wytężamy wszystkie siły, aby różnymi spo­
sobami zmusić go do przełknięcia chociażby kropli wody. Nie 
udaje  się. Przełyk zastygł mu w jakim ś skurczu; żadna sonda 
nie przejdzie.

M o ż n a  by karm ić  go dożylnie,  jed nakże  Belg, mój 
im iennik  z p ow ątp iew aniem  kręci głową, czy siostry stać na 
to. P o m o c  m edyczna,  k tóre j  się tu ta j  udziela, to  p arę  ele­
m e n ta rn y c h  zabiegów, o p a tru n e k ,  czasem kroplów ka. Za­
d aniem  sióstr nie jest wyleczyć tych  ludzi, przywiezionych 
tutaj z ulicy, gdyz po pierwsze nie jest to  możliwe przy środ­
k a ch ,  k tó ry m i d ysp o nu ją ,  a po drugie nie są w stanie  zapew­
nić im żadnej lepszej przyszłości niz p o n o w n e  k o n a n ie  
gdzieś na c h o d n ik u .  P a c je n t ,  przy k tó ry m  sto ję ,  zapewne 
polezy na  sw oim łóżku az do śmierci ,  k tó ra  nastąpi n a j ­
później w ciągu paru dni.  Juz teraz z tru d n ośc ią  mu przy­
chodzi w y k o n a n ie  na jm nie jszego  ru ch u ; nie m ożna dom a- 
cać się na  jego  chu d ziu tk ich  rękach  i n o g a ch  żadnych śla­
dów mięśni.  Ś n ia d a n ie ,  k tó re  mu dzisiaj ra n o  dałem , sk ła ­
d a jące  się z je d n e g o  b a n a n a ,  było  zapewne jego o s ta tn im  
posiłkiem w życiu.

12.09. 1978, wtorek
Po d w óch  dniach  spędzonych w N o o rp o o r ,  poza K a lk u ­

tą, w racam y do pracy. Ewa i ja  jedziemy do Kalighatu.
Widzę w Kalighacie  tro ch ę  znan ych twarzy, jednakże tyl­

ko trochę .  Większość to  zupełnie nowi p ac jenci;  leżą na łóż­
kach ,  które  jeszcze w sob o tę  zajmowali inni.

Nie ma także tego dziwnie w yglądającego białego człowie­
ka, k tórym  w sob o tę  opiekował się Jo n a t h a n ,  s tudent z A n ­
glii. A  właściwie jest.  W łaśn ie  przez um ieralnię maszeruje 
czterech męzczyzn w białozłotych un ifo rm ach , niosąc o g r o m ­
ną, pięknie w ystro joną tru m nę. Za chwilę dziwny biały czło­
wiek znajduje  się w luksusowym karawanie.

Z o g r o m n y m  przejęciem w ysłuchuję  historii  tego czło­
wieka. A n g l ik ,  przez długie lata mieszkający w A ustralii .  
Pianista. W ie m , ze było  to  jego  jed yn e  źródło u trzym ania i 
ze zbił na tym  spory m ają tek .  Z tego c h y b a  w ynika ,  ze był 
to dosyć znany pianista .  Kiedy przeniósł się do Indii do 
swojej dalszej rodziny, przyjęty został z entu z jazm em , głów ­
nie ze względu na dolary . Kiedy je d n a k  zaczął c h o ro w a ć  i 
musiał porzucić karierę ,  fala radości opadła. R odzina  zosta­
wiła s tarca  sam ego, w owszem, luksusowym a p artam encie .  
Nie odw iedzany, opuszczony przez siły, zaczął głodow ać. 
Nie wiem, jak  siostra Lukę,  przełożona K alighatu ,  znalazła 
go w jego  m ieszkaniu, w każdym razie osta tn ie  godziny ży­
cia spędził na  łóżku o wiele twardszym, ale za to  o to czo n y  
troską  i opieką.

Po śmierci rodzina przypomniała sobie o  swoim pianiście. 
Wszystkie siostry wyległy na ulicę, aby oglądać to absurdal­
ne widowisko w kładania pięknej tru m ny do uroczyście wy­
s tro jonego karawanu.

Pam iętam , ze ten angielski pianista przez cały czas m o je ­
go sobotn iego  pobytu  w K alighacie uśmiechał się, śmiał się 
jak dziecko. D o  sióstr, do braci,  do Jo n a th a n a ,  nawet do 
mnie, kiedy przechodziłem o b o k .

F R A G M E N T  R O Z M O W Y  Z M A T K Ą  T E R E S Ą

-  J a k ie  posłan ie  m ogłabyś M a tk o  o fia row ać  d la  nas i d la  
naszych przy jació ł w  P olsce?

-  K o ch a jc ie  się nawzajem, jak  Jezus ko ch a  każdego z 
nas. N ie poprzez słowa, ale poprzez czyny. O fiaru jc ie  swo­
je ręce do służby, a serca, do miłości.  T a k  Jezus powiedział: 
cokolw iek uczyniłeś ostatn iem u z m oich  braci,  uczyniłeś 
dla m nie. I bądźcie święci.

-  C zy poprzez  N ag rod ę N o b la  św iat przyznał się d o  tego, 
ze zbyt m a ło  zajm uje się ludźm i b iedn ym i i pragn ie tem u z a d o ­
śćuczynić?

-  N ie zadośćuczynić. A le  myślę, że ludzie stara ją  się 
dostrzec o b e cn ość  b ied nych teraz. T a k  jak  wy tutaj.  Przy­
jechaliście ,  młodzi ludzie z Polski. Zobaczyliście. Teraz 
wrócicie do Polski i zobaczycie to sam o w Polsce. Przedtem 
nie myśleliście, ze macie  tam  rzeczy tego rodzaju. A le  teraz 
zobaczyliście, wrócicie i zobaczycie: ten  człowiek, tam ten  
człowiek. Będziecie patrzeć innym i oczyma. O t o  dlaczego 
bardzo dobrze jest tu przyjeżdżać. A le  teraz wróćcie,  od- 
najdźcie b ied ny ch  i ko ch a jc ie  ich.

K a lk u ta , w rzesień 1981 r.

13.09.1978, środa
Dzień trzynasty, a więc szczęśliwy. Dzień naszego sp o tka­

nia z M a tk ą  T eresą ,  dzień naszego wyjazdu z Kalkuty. W ię k ­
szość z nas przyjęła to  ostatn ie  z lekkim w estchnieniem  ulgi, 
tymczasem ja  czuję, że polubiłem to  miasto.

Pracowicie przygotowane pytania  okazały się niepotrzeb­
ne, gdyż M a tk a  mówiła sama, nie mieliśmy czego wtrącić. A  
mówiła tak ,  że zapomniałem przez dluzszy czas o swoim o b o ­
wiązku, którym  było pstrykanie zdjęć. D op iero  Grzesiek m u ­
siał mi to  przypomnieć.

M a tk a  mówiła właściwie o  wszystkim. N ie była to prze­
mowa do nas m ająca kogoś czegoś uczyć. Była to  rozmowa 
między bardzo przyjemną, uśm iechniętą  starszą panią a grup­
ką milczących, m łodych ludzi z Polski,  w spom aganych przez 
równie milczącą i równie miłą Francuzkę. M yśm y milczeli, 
ale nasze serca rozmawiały z M a tk ą ,  b o  to, co  mówiła, prze­
znaczone było do naszych serc. W  książkach o M a tce  Teresie  
je j myśli brzmią strasznie wzniośle i pompatycznie. W  jej 
ustach to  są norm alne ,  szczere słowa starej,  prostej kobiety.

Nie powtórzę wszystkiego, co  nam  mówiła. Powtórzę j e ­
dynie to ,  co  mi najbardziej utkwiło w pamięci, gdyz dotyczy­
ło sensu naszej działalności w Polsce.

N awiązując do naszego nieofic jalnego zaproszenia do Pol­
ski, M a tk a  T eresa  powiedziała nam , abyśmy nie byli zasko­
czeni,  gdy i w Warszawie powstanie dom  M is jo narek  Miłości. 
M a tk a  przekonana jest,  ze w Warszawie, w Polsce jest bardzo 
wielu b ied nych . O g ro m n ie  wielu b ied nych , którym  trzeba 
służyć. B iednych  zapewne nie w sensie m aterialnym . B ied ­
nych w sercu, b ied nych  w duszy.

N ajp ierw  poszu kajc ie  b iedn ych  w  sw ojej w łasn ej rodzin ie, 
w śród sw oich  b lisk ich . C zy  wszyscy m a ją  w ystarcza jąco  w iele  
uśm iechu, w ystarczająco  w iele m iłości? C zy  w iecie , j a k  nazyw a się 
w asz sąsiad , ile m a d z ie c i, j a k ie  są jeg o  zm artw ien ia , kłopoty?

S zu kajc ie biedn ych  w śród sw oich  przy jació ł, w śród sw oich  
znajom ych, w śród n ieznajom ych, których jest zaw sze na jw ięcej. 
W y rów nież jesteście i m acie  być M isjonarzam i M iłości. W aszym  
zadan iem  jest szu kać b iednych i p o m a g ać  b iedn ym , p o m a g ać  im  
poprzez  w aszą m iłość.

MAREK OKTABA



K m n v i L

Gdy umarł mój ojciec...
M ia łe m  sześć lat,  gdy zmarł m ó j  o jc ie c .  Je g o  twarz z a ta r­

ła się juz w m o je j  p am ięc i ,  ale nie  zatarły się w sp o m n ie n ia  
je g o  w y b u c h ó w  złości. ..  W y d a w a ło  się, że były o n e  w jego 
życiu n iezb ędn e,  ale nasze -  zatruw ały. Ja k  ty lk o  zaczynał 
krzyczeć, m o je j  m a tc e  i m n ie  nie  p o zo staw ało  nic  in n e g o ,  
ja k  ty lk o  zgiąć plecy i pozw olić  burzy m in ą ć .

P ew nego  p o ra n k a  podczas u b ie ra n ia  m a tk a  powiedziała 
mi, ze o jc ie c  jest c iężko  c h o r y  i d la tego ,  ze ja  je s tem  stale

n ie sp o k o jn y  -  nasza gosposia  zawiezie m n ie  na  parę  d ni do 
c io tk i  K la u d y n y .  J a k o  ze n ie d a w n o  przechod ziłem  od rę ,  
m iałem  juz d o k ła d n e  w y ob rażen ie  o  c h o ro w a n iu :  zostajesz 
w sw oim łóżku, n ik t  nie  zmusza cię  do s taw ian ia  ja k ic h ś  
n u d n y c h  kresek w zeszycie.. .  A  w zam ian -  m o żn a  p o s łu ­
c h a ć  ba jeczk i  pt. W sp o m n ien ia  p ew n eg o  osia!  W szystko  to  r a ­
zem dla m ałego  c h ło p c a  to  s tan  -  g o d n y  pozazdroszczenia.

Z a n im  odszedłem , m a tk a  o b ję ła  m n ie ,  n isko  się p o c h y ­
la jąc .  N ie była jeszcze uczesana,  a je j  twarz była  bledsza niz 
zwykle.

-  D la cz eg o  n ie poczy tasz  ta c ie  tro ch ę ze „ W sp om n ień  p e w ­
nego o s ia " ’ -  zapytałem.

-  P os łu ch aj T u n iu  -  od pow iedzia ła ,  u ś m ie c h a ją c  się s łabo

-  gdy d z is ia j  wieczorem b ęd z iesz  o d m a w ia ł  sw ój p a c io r e k ,  to d o ­
d a j  je sz cz e  p a r  siow i p o p ro ś  K o c h a n eg o  p a n a  B og a , by  o ch ron ił  
tw o jeg o  b ied n eg o  ta tu sia  i p rzy w rócił m u z d ro w ie .. .

S p o jrz a łe m  na n ią  z n ied o w ierzan iem . C zy zb y  c h o r o w a ­
n ie  b y ło  czym ś az tak  n iep rzy jem ny m ?

G d y  znalazłem  się u c io tk i ,  n a ty c h m ia s t  w ypaliłem  sło­
w am i:

-  D zień  d o b ry , k o c h a n a  c ioc iu , ta tu ś w y d a je  się  by ć  chory  a  
j a  m a m  się za n iego m od lić ! Z aw sze m y śla łem , że n a leży  m o d lić  
się ty lko  za  n ieszczęś liw y ch . P rzec ież  ta to  m usi b y ć  zad o w o lo n y ,  
b o  m oż e  so b ie  leż eć  i n ic n ie  m usi rob ić! G d z ie  są  m o je  k u z y n k i?

-  Idż teraz  d o  ogrodu  i p o b a w  się . J e s te ś  je sz cz e  za  m ały , by  
w szy stko  ro z u m ie ć ... -  stwierdziła w sp ó łczu jąco .

W  ogrodzie  o k a z a ło  się, ze u A ld o n y  i E lżbiety  -  m o ic h  
ku zyn ek -  były g o ś c in n ie  ich  k o leżank i:  G a b r ie la ,  M a r t a  i 
Fe l ic ja  ze sw oim  m ałym  brac iszkiem  H e n ie m .  W szyscy az 
krzyknęli  z za ch w ytu ,  gdy m n ie  zobaczyli.  J e d n o g ło ś n ie  
u chw ali l iśm y zabaw ę w „ ro z b ó jn ik ó w  i ż a n d a rm ó w ”. Z o s ta ­
łem  zaliczony d o  grupy ro z b ó jn ik ó w .  Z a n im  je d n a k  przy­
d zie lo no  n a m  czas, b y śm y  stali  się n iebezpieczni ,  juz zo sta ­
łem  z Fe l ic ją  p o jm a n y  d o  niew oli .  U tw o rz y ł  się t ry b u n a ł ,  na 
k tó re g o  czele ja k o  sędzia s ta n ę ła  m o ja  ku z y n k a  A ld o n a .  B y ­
ła n ie u b ła g a n a  i skazała  nas  n a  ścięcie  głów. J a k o  pierwsza 
w y k o n a n iu  w y ro ku  p o d d a n a  została F e l ic ja ,  m im o ,  ze je j  
m ały  braciszek H e n io  o k r o p n ie  p łakał.  Z ostała  u z n a n a  za 
tru p a  i u ło żo na  na  d re w n ia n e j  ław ce. Przyszła ko le j  na 
m nie .

-  Czy n a p ra w d ę  m o ja  szyja z os tan ie  p r z e c ię t a ? -  zapytałem  
w sk ry w a n y m  s tra ch u .

-  N atu ra ln ie !  -  o d pow ied zia ła  A ld o n a  i zadała mi n a d ­
p r o g ra m o w o  uderzenie  k i je m  w kark .  M a r ta  -  ka t  -  d o k o ­
nała  swego.

-  Je s te ś  n ieżyw y  -  usłyszałem c h ó r  głosów
-  J a  je s tem  tru p em ? T o  co  m a m  teraz  robić?
-  N ic  -  odpow iedzia ła  sędzina -  nie w o ln o  c i s ię  n a w et  p o ­

ruszyć, n ie w o ln o  ci n ic m ów ić . Ju ż  s ię  z n am i n ie  baw isz !
P og o d zo n y  z losem położyłem  się na  ław ce tru p ó w  o b o k  

Felicji  i s ch o w a łe m  twarz w je j  z ło tych  w ło sach .  T r o c h ę  ją  
p o ła sk o ta łe m ,  gdyz m u sia łem  się p rz e k o n a ć ,  czy może się j e ­
szcze poruszać. O trz y m a łe m  w z am ian  dźwięczny policzek 
od  „zm arłe j”.

W ie cz o re m  baw iliśm y się na  p rz e o g ro m n y m  korytarzu  
ich  s tarego  d o m u .  I w tedy przyszedł mi na  myśl m ó j  c h o ry  
o jc ie c .  N a  d o b r a n o c  c io tk a  K la u d y n a  u ca ło w ała  m n ie ,  szep­
cząc:

-  B ied n y  m ały . J a k  szczęśliw ym  jest s ię  w  tw o im  w ieku !
N ie  p o jm o w a łe m ,  ja k  m o żn a  b yć  ró w n o cz e śn ie  b ie d n y m

i szczęśliwym, ale szybko  przestałem  roztrząsać ten  zawiły 
p ro b le m .  Pod  k o n ie c  trzeciego d n ia  znów  po jaw iła  się nasza 
gosposia  M ięc ia .  Z o sta łem  w p row ad zo ny  d o  dużego sa lo n u .  
N a d  k o m in k ie m  wisiał o braz  przodka.  Był to  pradziadek 
m o je j  m a tk i ,  w ażna o so b is to ść  -  w n io s k u ją c  po jego  p o tęż ­
n y ch  w ąsach  i d ługości  nosa .  N ie s m a k ,  w jak i  w prowadził 
m n ie  te n  groźny p rzodek p ogłębił  się, gdy c io tk a  p o d nio sła  
m n ie  na  sw oje  k o la n a  i pow iedziała:

-  U w a ż a j, T u n iu .. .  J e s te ś  ju ż  w y s ta rcza ją co  du ży , by  z a c h o ­
w a ć  się  j a k  m ężczyzn a .

-  A  c o  m a m  z ro b ić ? -  zapytałem  w g o to w o śc i  d o  czynu .
-  P ocieszyć tw o ją  m a m ę , gdyż m a  og rom n e zm a rtw ien ie . Z a ­

raz M ięc ia  o d w iez ie  c ię  d o  d o m u  -  i pogłaska ła  m n ie  po  gło-
c i q g  d a lszy  n a  str. 15^
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Święta Jadwiga 
w polskiej książce

W  życiu w o lnych  n a rod ów  wiek X I X  był epoką wzrostu 
p iśm iennictw a, upow szechnienia  czytelnictwa książek i roz­
woju prasy. N a  G ó r n y m  Śląsku był to  czas n ieu sta n n y ch  
zmagań o jeżyk polski,  k tó rem u  torow ały drogę otw ierane  tu 
drukarnie .  Polski ru ch  edytorski na G ó r n y m  Śląsku wyrósł 
ze specyficznych lokalnych  potrzeb i intensyfikacji  społeczne­
go zamów ienia . C z y n n ik ie m  sprawczym p ow stania  polskiego 
piśm iennictw a była tutejsza ludność ,  k tóra  d om agała  sie p o l­
skich książek, m odlitew ników , śpiewników oraz książek w c e ­
lu p oznan ia  dziejów narod o w ych .  Księgarz i drukarz w jedne j 
osobie ,  A n t o n i  Bylica prosząc w 1800 r. władze pruskie o 
o tw arcie  d rukarn i  w O p o lu  stwierdza: na ca ły m  G órn ym  Ś lą ­
sku lud w iejsk i posługu je się w y łączn ie m ow ą  p o ls k ą , b o  tę tylko  
zna. T y m czasem  m od litew n ik i są n ieosiągaln e, b o  p o za  C z ęs to ­
ch ow ą  nie m a  p o lsk ie j d ru karn i.

Przełom ow ym m o m e n te m  dla polskiego drukarstw a na 
Ś ląsku było pow stanie  oficyny w O p o lu  i Raciborzu. W  1801 
roku J a n  G ałeczka  otworzył d ruk arn ie  w O leśn ie ,  zaś w 1805 
zaczęła działalność wydawniczą d ruk arn ia  w Pszczynie. W  la­
tach  trzydziestych ubiegłego wieku spotykam y polskie d ru ­
karnie  w O p o lu ,  Rac iborzu , Nysie  i G liw icach .

Rozw ój polskiego piśm iennictw a na Śląsku dowodzi, iz 
region ten  nie trwał w izolacji kulturow ej od reszty ziem p o l­
skich. N a G ó r n y m  Śląsku wystąpiła w X I X  w. silna dążność 
wśród ludu do uk ładania  pieśni w jeżyku polskim, pisan ia  
modlitw do m atk i  Bożej,  do św. Jadwigi, p atronki  ś lą s k a  i 
Polski oraz do in n y ch  p a tro n ów  Polski. B o gactw o  tekstów  re ­
lig ijnych i p atr io tycznych ,  a zwłaszcza ich o g ro m n a  ilość -  
nie wszystkie zachow ały sie d o  naszych czasów -  najpierw za­
dziwiła N iem có w  i d latego mówili:  d o  niczego nie są ta k  skorzy  
ja k  d o  u k ła d a n ia  pieśn i i ich śp iew an ia . Jedn akże  w net aparat 
cenzury pruskiej dopatrzył sie w tym  niebezpieczeństwa i roz­
począł k o n tro lo w a ć  d ru k o w an e  teksty.

L u d n o ść  polska mieszkająca na  Ś ląsku c h o ć  system atycz­
nie germ anizow ana nie pozwoliła sobie  bez reszty odebrać  
u fo rm o w any ch  od d aw na zwyczajów, potrzeb d u ch o w y ch  i 
ku lturow ych. D ostrzegalne przez badaczy dziejów Śląska b r a ­
ki w zakresie zna jom ości  dziejów narod o w ych  uzupełniała 
drogą sam okształcenia ,  w czym zasadniczą role pełniła książ­
ka polska. M ałe  bezim ienne książeczki, wiersze i prozą pisane 
teksty do nabożeństw  oraz opisy miejsc cu d o w n y ch ,  żywoty 
Św iętych P atro n ó w  Polski, a między innym i -  często d ru k o ­
wane żywoty św. Jadwigi -  to  kupował i czytał  lud śląski.

W  1847 r. E rd m a n n  R a a b e ,  p ochodzący  z Łow ecic  koło 
ś ro d y  Śląskie j wydał w O p o lu  N o w ą  k s iąż ecz kę  św . Ja d w ig i, 
zawierającą w sobie nabożeństw a do Swietej Patronki ś ląska ,  
dla je j czcicieli i pielgrzymów ud ających  sie do Trzebnicy .  
M odlitew nik  uwzględniał życiorys św. Jadwigi oraz pieśni i 
modlitwy do p a tro n ki  Ś ląska i Polski. W  tym  sam ym  czasie 
na Śląsku była w użyciu pielgrzymów K sią żeczk a  św . Ja d w ig i, 
p atron ki Ś lą ska  i P olski d la  w szystkich  pobożn ych  chrześcijan , 
n ieznanego autora .  Z achow ało  się jedynie  trzecie wydanie 
drukow ane w O p o lu  w 1867 r.

S ilną  te n d e n c je  Polaków  mieszkających na  Ś ląsku do p o ­
znania dziejów narod o w ych  najlepiej przedstawił w 1849 r. J.  
Lepkowski w krakow skim  C z as ie .  Pisał o n :  W  k aż d e j ch ac ie  
sp o tkać  m ożn a książk i p o lsk ie . L u d  ten c iek aw y  w iadom ości,

sp raw  politycznych, bez  p o rów n an ia  ba rd z iej od  naszych w ieśn ia ­
k ó w  ośw iecony , n ad er łatw ym  jest d o  przy jęcia  n arod ow ej ośw ia-

ty-
W  epoce rozkwitu piśm iennictw a polskiego w latach sie­

demdziesiątych ubiegłego wieku, k tóra  była odpowiedzią na 
rozpoczętą walkę z polskością w okresie  K ulturkam pfu p o ­
wstało sporo now ych  tekstów o  tem atyce  jadwizańskiej.  Dzia­
łalność pisarska ks. N o rb e rta  B ończyka nazw anego przez ks. 
Em ila  S zram ka „H om erem  G ó rn o ś lą s k im ” ks. K o n s ta n te g o  
D a m ro ta  i K aro la  M iarki  (senior), s tanow ią  ja k by  trzy stop­
nic uśw iadom ienia  narod ow ego ś lązaków . Ks. Bończyk w y­
dał kilka książeczek d ew ocy jnych  a wśród n ich pozycje  pt. 
K sią żeczk a  św. Ja d w ig i,  W ro c ław  1881. K arol M iarka  również 
l iteracko uzdolniony, w D zw on ku  św. Ja d w ig i  (obrazek w 
trzech a k ta c h ,  K a to lik  1870) przedstawił dram at w ygnańca 
na S y b ir  i dał wyraz swoim polskim uczuciom relig ijno-pa­
triotycznym . Juliusz L igoń zdecydowanie wpływał na myśle­
nie prostego ludu górnośląskiego, którem u w p o gad ank ach  
O  d aw n y ch  czasach  G órn eg o  Ś lą ska  ukazywał historyczną rolę 
Piastów Ś ląskich .  O p o w iadał  o księciu H enryku  B rodatym  
jego pobożnej żonie Jadwidze oraz ich synu H enryku P oboż­
nym , bohaterze  spod Legnicy. Młodszy od L igonia  J a n  K u ­
piec, nawiązuje d o  z a cho w any ch  w tradycji  ś ląsk ie j  obrazów 
w P odaniu  o zaśniętym  w ojsku  św. Ja d w ig i, którzy się zbudzą do 
walki o wiarę i polskość Ś ląska. P roblem atyką  s tosunku Ś lą ­
ska do Polski zajm ował się tez poeta  Ja n  N ik odem  J a r o ń  w h i­
s torycznym  dram acie  K o n ra d  K ęd z ierzaw y  (1905).  T e m a t  ten 
wcześniej podjął w spom niany J .  L igoń oraz W acław  Sobieski 
w szkicu Z apom niany  b o h a ter  śląsk i (1902).  Legenda o śpią­
cych  rycerzach pojawi się znów u J a ro m a  w 1920 r. w dziele 
pt. W ojsko  św. Ja d w ig i. C h o cia ż  św. Jadw iga nie jest tu p o sta ­
cią pierwszoplanową to  je d n a k  trzeba przyznać, ze stanow i 
O n a  stały przedmiot zainteresowania pisarzy śląskich X I X  i 
X X  wieku. W skazują  oni  na  rolę św. Jadwigi w średniowieczu 
oraz na znaczenie Je j  kultu na przestrzeni dziejów. O b o k  p o ­
staci św. W o jc ie c h a  i św. S tanisław a stanow ił o n  trzecie waż­
ne ogniw o łączące Śląsk z Macierzą.

Po zakończeniu II w ojny światowej,  gdy zmiany politycz­
ne w Europie  spowodowały przesunięcie granic  państw ow ych 
Polski na Z achód, na daw ne ziemie piastowskie, naw iązano 
do tradycji  ziem piastowskich a przede wszystkim do ożywie­
nia kultu św. Jadwigi ja k o  trwałego e lem entu  łączącego Śląsk 
z Polską. Kościół  katolicki,  włączając się w organizow anie  ży­
cia społcznego na Śląsku, wskazał na potrzebę rozwijania k u l­
tu św. Jadwigi i ożywiania go w now ych  fo rm ach  ja k o  bardzo 
ważnego czynnika integru jącego społeczeństwo, k tó re  po 
1945 r. s tanow iło tam  przedziwną mozaikę ze względu na t r a ­
dycje  kulturowe, różne charak tery  i up o do b ania  ludności a u ­
to ch to n iczn e j  oraz przybyłych na te ziemie rodaków .

W  m in io n y ch  latach poprzez now e p rogram y duszpaster­
skie kult św. Jadwigi przerósł formy d aw nych  stuleci. Ś w ia d ­
czą o  tym nie tylko same uroczystości i sp otkania  urządzane 
w T rz e b n icy ,  ale przede wszystkim zainteresow ania m ie­
szkańców ś lą sk a  postacią  swej P atronki ,  co  głównie wyraża 
się przez stały wzrost ruchu pielgrzymkowego do Je j  grobu.

KS. ANTONI KIEŁBASA SDS
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Poznajmy się
Pod tym hasłem Oddział P T T K  w Z ąbkow icach Śląskich 

wraz z Klubem Ć esky ch  Turistu z Ć erv eneg o  Kostelca zorga­
nizowali, w ram ach Polsko-Czeskich D ni Kultury C hrześci jań­
skiej, impreze pod znamienitym hasłem „Poznajmy się”. Inic ja­
torem spotkania tak wspaniałych, organizow anych corocznie 
imprez byl przed laty p. Julian G o la k  z Nowej Rudy. W  tym 
roku po raz ósmy z kolei spotkali się turyści z b ratn ich  krajów, 
przemierzając wspólnie szlaki turystyczne, każdy według wła­
snych możliwości kondycy jnych ,  czasowych.

T r a s a  n a  10 k i l o m e t r ó w
G r u p ę  polską zaprosili turyści czescy na trasę 10 ki lom e­

trow ą, Ć erw en y  K o ste le c -  Hvćzda, k tó rą  prowadziła sym p a­
tyczna M agda B ergm anow a. Pom im o niem łodego wieku z 
ko n d y c ją  było u niej lepiej niz u n ie jednego młodego człowie­
ka w naszej grupie. Pani M agd a , jak  sama opow iadała , duzo 
wędruje  po górach ,  a ko n dy cję  przede wszystkim zawdzięcza 
n a r to m  biegów kow ym , n k tóry ch  p o ko n u je  dziennie wraz ze 
swym mężem -  Prezesem Ć e sk y ch  T uris tu  Pavlem B erg m a ­
nem nawet do 50 km  dziennie. S p o rt  ten jest bardzo p op u­
larny w C z e c h a c h  w przeciwieństwie do naszego kraju .

Po przebyciu trasy wszystkim uczestnikom rajdu uroczy­
ście w ręczono D yplom  uczestnictwa w D alkovy P ocho d  -  10 
km.

Rozstajemy się z grupą czeską tylko do kolacji .  N a  p o p o ­
łudnie bowiem zaplanow ano...

T e p l i c k o - A d r ś p a ś s k e  skały .
Jedziemy sami pod znam ienitym  przewodnictwem kol. 

Jurka  O rganiśc iaka .  Zwiedzając olbrzymie labirynty skalne, 
podziwiamy największe w C z e c h a c h  skalne miasto o  p o ­
wierzchni o k o ło  1800 ha, złożone z o grom ne j ilości skał o  fa n ­
tastycznych form ach ukształtow anych przez najlepszego rzeź­
biarza -  naturę. Z budow ane są po d o b nie  jak  polskie G ó r y  
Sto ło w e z kredow ych piaskowców ciosow ych w ypreparow a­
nych w ławice o urwistych śc ianach  skalnych .  O dpornie jsze  
fragmenty skał utworzyły zespół fantazyjnie w ykształconych 
przez procesy erozyjne skałek, zgrupow anych w „skalnych 
m iastach”. O b o k  typowych dla G ó r  S to ło w y ch  skalnych  m u ­
rów, czy d ro b n y ch  form skalnych ,  występują tu olbrzymie 
w olnosto jące  baszty skalne osiągające blisko 100 m w yso ko ­
ści. Najbardziej znane to: K o ch a n k o w ie ,  S ta ro sta ,  S ta ro śc in a  
-  lecz w nazwach poszczególnych skał najlepsze i najbardziej 
spostrzegawcze są dzieci, o n e  bezbłędnie o d n a jd u ją  i nazywa­
ją  po imieniu poszczególne masywy skalne. D o d a tk o w ą  
a trak c ją  jest wodospad K arkonosza ,  który przy grom kim  
okrzyku całej grupy: K arkon oszu  d a j nam  w ody ... ku uciesze 
całej grupy, zrzuca z większym nasileniem strum ień wprost 
na grupę, nie mocząc ich. A  dopełnieniem  szczęścia jest prze­
jażdżka łodziami po małym jeziorku na M etu ji ,  b iorące j tu 
swój początek.

Po pełni szczęścia wszyscy również szczęśliwi w racają  do 
Ć erv eneg o  Kostelca na nocleg oraz kolac ję  wraz z grupą z 
Klubu Czeskich  T urystów . Nie obyło  się oczywiście bez przy­
słowiowych czeskich knedlików , które  tym razem po tak cięż­
kim dniu zniknęły wszystkie z talerzy. Po kolac ji  wystarczyło 
zeby jeden z uczestników przyniósł a kordeon , wspólnym t a ń ­
c om  nie było ko ń ca  az do samej północy .  Dzielny Franiu 
przygrywał melodie na zamówienie, źe nawet najm łodsza 
uczestniczka - półtoraroczna K aro lina ,  dzielnic wytrwała do 
końca.

W s p ó ln a  u ro czy sta  M sza św .
P om im o długiego biesiadow ania, ran o  w niedzielę wszy­

scy razem zebrali się w kościele św. Ja k u b a  w Ć e rv e n y m

Kostelcu na uroczystej Mszy św. Msza św. była celebrow ana 
w dw óch językach : polskim i czeskim, za sprawą tamtejszego 
proboszcza, ka n o n ika  M a r ia n a  Lew ickiego z Polski a k o n ­
kretn ie  z W ałbrzycha.  Ksiądz M a r ia n  posługę swą sprawuje 
juz 7 rok, jest bardzo łubiany przez tubylców . M yślę,  ze takiej 
Mszy św. może pozazdrościć nie jeden proboszcz w naszych 
m ałych m ie jscow ościach . Byliśmy bardzo mile zaskoczeni peł­
nym uczestnictwem C z ech ó w  w nabożeństw ie, w w ypełnio­
nym  po brzegi kościele. Z nam ien ite  było to ,  ze po skończonej 
Mszy św. nikt nie spieszył się do d om u, lecz wszyscy uklękli i 
odmówili cały pacierz. A  m ówią, ze Hus zrobił swoje...  
Podróże kształcą...

Po skończone j Mszy św.nie obyło  się bez sp otkania  z ro ­
dakiem , zwłaszcza że wśród naszej grupy było duzo serdecz­
nych  zna jom ych. Życząc księdzu M ariano w i dalszej ow ocnej 
pracy ewangelizacyjnej udaliśmy się w s tronę  d om u -  Polski, 
zwiedzając po drodze twierdzę w D ob ro so vie ,  zbudow aną 
przed II w ojną  światową w latach 1937-1938.

V e l k a  D e ś tn a
A  ze w naszym autokarze byli sami prawdziwi turyści, to 

jeszcze w drodze pow rotnej  skoczyliśmy w G ó r y  O rl ick ie  i po 
zdobyciu najwyższego szczytu -  V elk ie j  D eśtn c j  -  1115 m 
npm . rzucając tęskny wzrok z wieży widokowej na  ojczystą 
ziemię -  M a tk ę  -  Polskę, z radością wróciliśmy wszyscy do 
swych dom ów .

Życząc wzajem sobie dobre j nocy ,  z Ząbkow ic Ś ląskich ,  
rozjeżdżali się wszyscy po okolicznych m ie jscow ościach , m ia ­
s tach ,  miasteczkach m im o późnej pory i fatalnego połączenia 
z dobrym i hu m o ram i i okrzykiem -  D o  zobaczenia za rok na 
IX Polsko-Czeskich D n ia c h  Kultury C hrześci jańskie j .

A  ty turysto nie czekaj całego roku, wybierz się do są­
siadów, na wspaniałą wędrówkę juz c h o ćb y  dziś.

ALINA DOPART

fok Ahno Dopart
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Gdy umarł mój ojciec...
^Dokończenie ze str. 12 

wie.
B y łem  zdum iony
-  Ju ż  d o  d o m u ?
-  T a k ,  T un iu . M usisz teraz  by ć  b a rd z o  dzie ln y . T w ó j b ied n y  o jc iec  um arł!
W ia d o m o ś ć  ta nie za bard zo  m n ie  p o k o n a ła ,  gdyz sam  przed trzem a d n ia ­

mi byłem  m artw y i d o sk o n a le  wiedziałem, co  to  ze so b ą  niesie.
-  T a k ie  straszn e n ieszczęście! -  łkała M ięcia !
A  więc ta to  już nie będzie się z nam i bawił.  Juz nie może się poruszyć, nie 

w olno  m u juz nic m ó w ić . . .  nie może już krzyczeć! T o  było  jak  w ew nętrzne  roz­
świetlenie. W prow ad ziło  m n ie  w taki entuz jazm , ze g łośno zawołałem:

-  O n  ju ż  n ie m oże  krzyczeć!
O b u r z o n a  c io tk a  od su nęła  m n ie  od siebie. O p u śc iła  sa lon ,  po leca jąc  M ię ­

ci:
-  Z abierz  go! M oż ec ie  ju ż  j e c h a ć ! T o  d z ie c k o  jest b e z  serca!
W  ko n se k w en c j i  tak iego  od kryw czego w ystąpienia  m oi krew ni od tego cza­

su uważali m n ie  za coś w rodzaju  potw ora .
D zisia j,  d latego,  ze tak  długo żyję -  znam  już ciężar sw ojego serca. W iem , 

ile kosztu je  przywiązanie d o  drugiego człowieka i ja k  bo leśn ie  p ęka ją  te d el ika t­
ne nici w przypadku jego  śmierci .  Dzisiaj,  p o w iad am  sobie ,  m a m  juz tę  ja sn o ść ,  
czy jes tem  w zdolność  rozum ienia  go d no ści  ludzkiej w yposażony -  czy nie.. .  
W ted y  je d n a k  poraził  m n ie  w yrok c io tk i  K laud yny . C h o w a łe m  głowę w p o d u ­
szkę i pow tarzałem  z goryczą: Je s te m  bez serca!

T y m cz a s e m  M ięc ia  dostarczyła  m n ie  do d o m u . Kilka o só b  o tacza ło  m o ją  
m atkę ,  k tó ra  z zaczerw ienionym i oczam i siedziała w fotelu o jca .  W ciąż w ycie­
rała ch u stecz k ą  nap ły w ające  łzy. N ie nadążyła z tym  w ycieran iem , b o  n ap ły ­
wały now e. Rzuciłem  się w je j  ra m io n a  i je d n y m  t c h e m  w ykrzyknąłem :

-  M am uś! J a  w iem , że teraz  m asz ty lko  m nie! N ie  p łacz  już w ięc e j ...  B ęd ę  z a ­
w sze grzeczny i posłuszny!

S ło w a te musiały posiad ać  jak iś  ta jem n iczy  czar, gdyz m a tk a  nagle przesta­
ła szlochać .  Przytuliła m n ie  m o c n o  d o  siebie i powiedziała wyraźnie:

-  C ó ż  to za  d o b r e  d z ie cko !
B yłem  zaskoczony d o w iad u jąc  się, ze rów n ocześn ie  je s tem  d o b ry . . .  i bez 

serca. D o  tej pory s tara łem  się te dwie c ech y  utrzym yw ać we w zajem nej 
sprzeczności,  ale teraz.. .  W  czasie, gdy nowi ludzie zapełniali  p o k ó j  i mówili te 
same słowa i pytali  o to  sam o, ja  stara łem  się w yjaśnić  sobie  tę no w ą sprzecz­
ność. Je d n a k  rozwiązania tego  p ro b lem u  nie zna jdow ałem .

______________________________________wysłuchała: RENATA KOTUSZ

In te n c ja  o gó lna :

Aby rodziny rozbite i zagrożone w świetle wiary 
i miłości chrześcijańskiej odnajdywały drogę pojednania.

In te n c ja  m is y jn a :

A by instytuty życia konsekrowanego odkrywały 
i pogłębiały właściwe wymiary swojego charyzmatu.

Z życia Kościoła w świecie
*  Jan  Paweł II Przypomniał o świętości i nie­

rozerwalności małżeństwa milionow ym rze­
szom zgromadzonych na uroczystej Mszy po- 
ntyfikalnęj wieńczącej Jego pobyt w Brazylii z 
okazji II Światowego D nia Rodzin.

*  Papież Jan  Paweł II ustanowił trzy samo­
dzielne jednostki kościelne, misie “sui iuris” w 
byłych republikach radzieckich: Turkm enii ,  
Tadżykistanie i Uzbekistanie, włączając je w 
Administraturę Apostolską Kazachstanu. S ą  
to tworzone na terenach misyjnych jednostki 
administracji  kościelnej, które nie podlegają 
żadnemu wikariatowi apostolskiemu czy pre­
fekturze apostolskiej,  ale bezpośrednio Stolicy 
Apostolskiej.

*  W  irlandzkiej archidiecezji D ublin od roku 
nie ma ani jednego kandydata do stanu k a ­
płańskiego. O dpowiada to ogólnej europejskiej 
tendencji,  która stale się utrzymuje - uważa 
rzecznik prasowy archidiecezji. Ze względu na 
spadek powołań Kościół katolicki w Irlandii za­
prosił do współpracy księży z Afryki. O b ecn ie  
do kapłaństwa przygotowuje się 15 kleryków.

*  M anuel Augusto Lopes Ferreira z Portuga­
lii został wybrany nowym przełożonym gene­
ralnym misjonarzy kom bonianów . 43 - letni 
zakonnik był dotychczas przełożonym prowin- 
c ja lnym  w Portugalii. Pracował między innymi 
w Kenii i na Filipinach. Zgromadzenie liczy 
obecnie 1857 misjonarzy w 39 kra jach ,  11 mi­
sjonarzy pochodzi z Polski.

*  W  wieku 90  lat zmarł 29 września grecko­
katolicki arcybiskup ze Lwowa W łodymyr 
Sterniuk, który w okresie największych prześla­
dowań kierował kościołem greckokatolickim 
na U krainie.  Jan  Paweł II nazwał w depeszy 
kondolencyjne j A bpa Sterniuka “niewzruszo­
nym świadkiem wiary w podziemiu”.

*  D o  złożenia trzeciej wizyty w A rgentynie 
zaprosił Ja n a  Pawła II prezydent tego kraju 
Carlos S. M enem , przyjęty 11 października 
przez Papieża na  audiencji prywatnej.  Prezy­
dent powiedział, ze władze Argentyny współ­
pracują z Kościołem katolickim w obronie  ży­
cia ludzkiego od poczęcia. Dodał,  ze prawo ar­
gentyńskie zabrania aborcji  i zapewnił, że b ę ­
dzie się sprzeciwiał wszelkim zmianom w tym 
zakresie.

*  Podczas kongresu na temat narkotyków, 
jaki odbył się w W atykanie ,  sekretarz Stanu 
kard. A ngelo  So d a n o  powiedział 9 październi­
ka, ze legalizacja “miękkich narkotyków ” była­
by sygnałem w niewłaściwym kierunku. S p o ­
wodowałoby to wielkie ryzyko dla zdrowia, na­
raziło społeczeństwo na wielkie koszty, a jed no­
cześnie nie zmniejszyłoby przestępstw związa­
nych z handlem narkotykami.

*  12 października na Placu św. Piotra O jciec  
Święty beatyfikował pięcioro Sług Bożych, po­
chodzących z Meksyku, W łoch  i Belgii. “Nowi 
błogosławieni, wyniesieni do chwały ołtarzy 
bez wahania i entuzjastycznie przyjęli słowa 
Chrystusa “Przyjdź i chodź ze m n ą ”i poszli za 
Nim az do ko ń ca ” - powiedział Papież.

*  Pod hasłem “V idim us D o m in u m ” odbył 
się w Rzymie Międzynarodowy Kongres M ło­
dzieży Zakonnej.  Uczestniczyło w nim ponad 
8 0 0  młodych przedstawicieli zakonów, zgroma- 
dzerj i instytutów życia konsekrowanego z całe­
go Świata, wśród nich około 30 Polaków bio­
rących udział w pracach różnych grup języko­
wych.

*  W  Fatimie ma powstać nowa bazylika, mo­
gąca pomieścić do 10 tysięcy osób. Poinformo­
wał o  tym rektor sanktuarium ks. Luciano G u ­
erra. Konsekrac ja  nowego obiektu, którego 
koszt wyniesie ponad 60 min marek niemiec­
kich, ma nastąpić w roku 2004.
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Nie zaglądam do kartoteki
W  zakrystii szepcze się o różnych  sprawach. Po to jest za­

krystia, także nasza redakcy jna ,  by zagadać o  tym , co  zasta­
nawia, zdumiewa i n iepokoi.  Przyszedł człowiek i pyta: czy 
nie uważa brat ,  ze o b e cn ość  księdza w przełomow ych m o ­
m e n ta ch  życia, a także i po życiu nie zawsze byw a uzasadnio­
na? N iektórym  przeciez kapłan p otrzebny jest tylko po to ,  by 
ochrzcić  dziecko, dać ślub i p ochow ać.  I tyle ich widać w k o ­
ściele, więcej m e przyjdą. W  mojej rodzinie p ró b o w a n o  zor­
ganizować katolicki pogrzeb działaczowi ateistów. W iad o m o,  
obyczaj,  bez księdza ani rusz. Czy w takim  razie trzeba, u zn a­
jąc  ten towarzyski k a n o n ,  godzić się na d ek o ra cy jn ą  funkcję  
liturgii a nawet sakram entu? Z tym p ytaniem  przychodzę do 
ks. Franciszka G ło d a ,  proboszcza parafii pw. św. Elżbiety we 
W rocławiu.

-  Kościół to  przede wszystkim M isterium  N adprzyrodzo­
ne, które  ma p o m ó c  człowiekowi, ukazać poczucie  godności 
ja k o  stworzenia we wszechświecie, wskazać kierunki poszuki­
wań sensu życia, cierpienia i radości. D opiero  późnie] został 
O N  zinstytucjonalizow anym  organizmem. M o im  zdaniem 
coraz rzadziej dostrzegamy w Kościele  źródło tych nadprzyro­
d zonych wartości. N ie m ożna zapomnieć o  m in io n y ch  la­
tach ,  w k tó ry ch  wyrywano ludziom Boga i m a ltre tow ano ate- 
izmem. W  dzisiejszych natom iast  czasach człowiek p o d d aw a­
ny jest w yrafinowanej laicyzacji.  Z tymi doświadczeniami ma 
o n  na dnie duszy i serca zakodow ane, ze musi ochrzcić  dziec­
ko. T e n  krok w kierunku Kościoła trzeba docenić .  Niezależ­
nie od m otyw acji ,  należy uznać od ru ch  jego sumienia. Nie 
odrzucałbym p o ch o p n ie  ludzi żyjących w związku cyw ilnym , 
którzy byli kiedyś ochrzczeni i zapamiętali p rzynajm niej tyle, 
ze ich dziecko tez musi być  ochrzczone. Czyż nie ma w tym 
kroku jakie jś  ta jem nicy?  Pozostał odziedziczony i g łęboko  za­
korzeniony porządek. Odpow iedź na pytanie:  co  pow i­
n ienem  w takich  sytuac jach  zrobić, jest we mnie . Jeżeli ktoś, 
kto jest daleko od Kościoła ,  prosi m nie  o  chrzest dziecka, to

ja  jes tem  po to , by  mu jak  najwłaściwiej p o m ó c .  Przyszedł 
przecież z daleka i nie bez oporów , jest więc okazja do d ia lo ­
gu, także do ewangelizacji .  T e j  szansy nie w olno  mi odrzucić. 
D latego p ro p o n u ję  przygotowanie do M isterium  chrztu. S k o ­
rzysta, a lbo  nie skorzysta, ale nie odważyłbym się zagrozić 
d rako ń ską  sankc ją :  nie przyjdziesz, to  nie ochrzczę.

Również do sakram entu  małżeństwa przychodzą różni lu ­
dzie, często bardzo zlaicyzowani. I w tym przypadku nie s ta ­
wiam w arunków  wstępnych. C h c ę  ich przygotować. O d  24 
lat, w każdy piątek oprócz W ielkiego Piątku prowadzę spo­
tkan ia  przedmałżeńskie. M o żna  przyjść w d ow olnym  m o ­
m encie.  Ja k  nie zdązą o d by ć  tych trzech miesięcy d o  ślubu, 
m ogą przychodzić potem . I chodzą! C a ły  p roblem  w tym , by 
dotrzeć do człowieka, by mu pokazać, ze to  o  jego sprawy t o ­
czy się gra, a nie o  to ,  co  c h ce  i wymyślił Kościół.

O  pogrzebie m ogę mów ić tylko tak,  jak  widzę to  u siebie 
w dużej parafii.  Kiedy przychodzi do m nie  rodzina zmarłego 
po o sta tn ią  posługę, nie zaglądam do kartoteki.  Przyszli do 
m nie  w trudnej sytuacji  i c h c ą  księdza; m o ją  rzeczą jest wyjść 
im naprzeciw. N a  początek p ro p o n u ję  uczestnictwo w E u c h a ­
rystii. N ie sądźmy i nie m ów m y źle o  zmarłym, o n  jest przed 
Bogiem . P op roszono m n ie  kiedyś d o  pogrzebu niewierzącego. 
Najbliższa mu oso b a ,  a mówiąc wprost k o n k u b in a ,  która 
upierała się b ym  poszedł, d aw no  straciła k o n ta k t  z K o śc io ­
łem. Poszedłem! M im o  oporów . U znałem  bow iem , ze za każ­
dego człowieka trzeba się modlić.  Czy kogoś tym zgorszyłem? 
Jeżeli proszą m nie  o cokolw iek ,  a ja  m ogę to  spełnić, nie n a ­
ruszając prawa kościelnego, czynię to .  Muszę to  zrobić, nawet 
za cen ę  podejrzeń o  zapłatę, c h o ć  ja  nie w spom inam  o  p ien ią ­
dzach, mówię o  modlitwie. M odlitw ą  nie m ożna obrazić!

Słuchał i notował brat TOMASZ

„Ludzie ginq w zupełnej ignorancji wszystkiego, co dotyczy ich zbawienia. Następ­
stwem tej ignorancji jest osłabienie wiary, zepsucie obyczajów i wszelkie występki nie- 
odłqcznie z tym zwiqzane.
Trzeba uczynić wszystko, aby powiększyć Królestwo Zbawiciela, a zniszczyć panow a­
nie szatana, zapobiec tysiqcom zbrodni, a utwierdzić poszanowanie i praktykowanie 
wszelkiego rodzaju cnót; nauczyć ludzi, aby postępowali jak istoty rozumne, potem - 
jak chrześcijanie, a wreszcie dopomóc im stać się świętymi.”
Tak radykalny program nowej ewangelizacji pozostawił MISJONARZOM OBLATOM 
MARYI NIEPOKALANEJ święty Eugeniusz de Mazenod. Dzisiaj jego duchowi synowie 
realizuję go pracujgc na 20 placówkach w Polsce i w ponad 70 krajach poza jej 
granicami. Jeśli powołuje Cię Chrystus, a Ty nie lękasz się, by iść z nami pod opiekę 
Niepokalanej, napisz:

Sekretariat Powołań 
ul. Ostatnia 14 
60-102 Poznań
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Maryja 
nadzieją jedności chrześcijan

W  S a n  A n t o n i o  obradow ali  o s ta tn io  mariologow ie zrzeszeni w A m e r y k a ń ­
skim Tow arzystw ie  M ario log icznym . Była to  Juz ich 48 .  k o n fere n c ja ,  k tó ra  tym 
razem podjęła tem at:  M ary ja  P anna, M ack a  B oża , Ikon a  K o śc io ła  i O ręd o w n ic zk a :  
p ersp ek ty w a  eku m en iczn a .

Program  sp otkan ia  pozwala! sp o ko jn ie  -  w d u ch u  rozum ienia  znaków  czasu 
-  zastanowić się nad  d arem  P a n n y  M ary i,  O ręd o w niczk i,  w eku m eniczne j p er­
spektywie kończącego  się drugiego tysiąclecia chrześci jaństw a.

Pierwszy referent,  prałat J o h n  R o d a n o  z Papieskiej R ady ds. Prom oc ji  J e d ­
ności C h rz e śc i ja n ,  zarysował tem at kon ferenc ji .  Podkreślił,  ze został o n  zaczerp­
nięty z encykliki J a n a  Pawła II Uc unum  sine. Zwrócił uwagę na następujące  p ro ­
blemy: 1. E ku m enizm  a m ariologia:  w rozm ow ach  e k u m enicznych  tem aty d o ­
tyczące M ary i,  zwłaszcza d ogm aty  mariologiczne, niosą ze sobą  poważne t ru d ­
ności ;  2. E ku m enizm  przed rok iem  200 0 :  chrześci janie  uśw iadam iają  sobie c o ­
raz wyraźniej jego  d oniosłość ;  S o b ó r  W a tyk a ń sk i  II ja k o  fakt opatrznościow y 
pozwala poprzez eku m enizm  lepiej przygotować się na trzecie tysiąclecie. Przed­
stawiciel W a ty k a n u  powiedział: Jeś li w  2 0 0 0  roku  nie b ęd z iem y  zjednoczen i a 1 j e ­
den  K ośc ió ł ch rześcijań ski, co jed n a k  -  p rzed  cym ro k iem  -  K ościo ły  uznają  się w z a ­
jem n ie. Ksiądz Prałat R o d a n o  przypom niał,  ze M a ry ja ,  p roto typ  K ościoła ,  ma 
m o c ,  k tóra  jednoczy chrześci jan.  Jest  przykładem , jak  uczeń, chrześci jan in  
prawdziwie wierzący pow inien postępow ać. M a tk a  Boza pom aga współczesne­
mu człowiekowi zrozumieć tez siostrzane Kościoły , zwłaszcza te, które  p o s iad a­
ją  E ucharystię ,  kap łaństw o i inne  sakram enty .

Referaty  wygłosili także inni teologowie: dr Ross M a cK e n z ie  z N ow ego Y o r ­
ku, ks. G e o rg e  T a v a rd ,  asum p cjon is ta  z B r ig h to n  i brat  D o n a ld  B o ccard i,  ma- 
r ianista W aszyngtonu . Wszystkie wypowiedzi naświetlały rolę M aryi we współ­
czesnym świecie. Przedostatni dzień kon ferenc ji  pośw ięcony był tem atow i:  
Q u an ta  esc nobis v ia  -  C o  d a le j? -  (słowa J a n a  Pawła II z encykliki  U c unum  sine). 
O d p ow iad ali  na to  p ytanie  przedstawiciele różnych K ościołów : baptysta ,  p r a ­
w osław ny, m etodysta .

Bytem jed n y m  uczestnikiem sp otkania  z Polski. C zu łem  się u b o g aco n y  w ia­
rą i kulturą je j uczestników. Oczywiście,  t ru d n o  było  znaleźć odpowiedzi na 
wszystkie p ostaw ione pytania .  W k r ó tc e  się przekonałem , ze Bóg okazu je  swoją 
m ądrość nie ty lko  na k o n fere n c ja c h  teologów . T u z  po kon ferenc ji  znalazłem się 
w sanktu arium  M atki  Bożej C zęstochow skie j  w D oylestow n (Pa). Sp o tyk ałem  
się tam  z różnym i grupam i pielgrzymów i rozmawiałem z wieloma p ro te s ta n ta ­
mi. W ypow iadali  oni  swoją tę sk n o tę  za jed nośc ią  chrześci jan.  Bez trudu dało się 
zauwazyć, ze na k o n ty n e n c ie  A m e ry k i  P ó łn o cn e j  coraz bardziej wzrasta za inte­
resow anie postacią  M a tk i  Bożej.  K ato licką  m ary jnośc ią ,  n ie je d n o k ro tn ie  są za­
fascynow ani protestanci .  Rozu m ieją  o n i ,  ze człowiek p otrzebu je  m atki,  ciepła, 
radości. P rotestanckie  świątynie,  jak  sami zauważają, są „zimne", pozbaw ione 
obrazów , w ystroju itp. N ie je d n o k ro tn ie  jest w nich  jedynie  ołtarz i a m b o n a .  W  
takiej atmosferze współczesny człowiek pogłębia poczucie własnej pustki i o sa ­
m otn ien ia .  T a k ie  doświadczenie mobilizuje człowieka d o  poszukiwań.. .

N iektórzy p rotestanci  dostrzegają te wartości w Kościele  kato lick im  i tego 
nam  zazdroszczą. Zjawiskiem dość now ym , lecz coraz bardziej wśród p ro te s ta n ­
tów rozpow szechnionym , są pielgrzymki-wycieczki do miejsc kultu maryjnego. 
W  sanktu ar iu m  m a ry jn y m  M a tk i  Bożej C zęstochow skie j  w D oylestow n , gdzie 
p racu ją  O jc o w ie  Paulini z Polski, system atycznie zwiększa się liczba p ro te s ta n ­
tów, naw iedzających to  miejsce. Nie tylko są oczarow ani p ięknem  miejsca, ale 
przede wszystkim są zauroczeni wielką czcią od daw an ą  M a tce  Bożej.  W  ro zm o ­
wach podkreśla ją ,  ze w życiu zarów no religijnym, jak  społecznym , widać u p ro ­
testantów  brak  M ary i,  M a tk i  Jezusa, brak  czegoś, co  -  ich zdaniem -  wiąże się 
ściśle ze s tosunkiem  do M aryi to  jest -  brak  poszanow ania godności  kobiety i 
matki.

S łu ch a ją c  tych  wypowiedzi braci  p ro tes tantó w  wyraźniej dostrzegłem z na­
czenie pobożności  m ary jne j  w naszym pielgrzymowaniu do pełnej ch rześci jań ­
skiej wspólnoty.

KS. TADEUSZ BĄK

Z życia Kościoła w Polsce
*  Sprawy ekumenizmu w Europie, dialogu Ko­

ścioła z kulturą, stosunki państwo-Kościól, migra­
cji i obrony praw człowieka, relacje z Islamem oraz 
zbliżający się jubileusz 2000 roku byty wiodącymi 
tematami obrad Rady Konferencji Episkopatów 
Europy obradującej w Częstochowie od 2 do 5 paź­
dziernika 1997 r. Obrady toczyty się pod kierun­
kiem przewodniczącego Rady kard. Miroslava V i ­
ka.

* Metropolita krakowski kard. Franciszek M a­
charski dokonał 30 września uroczystego otwarcia 
procesu beatyfikacyjnego Jana Leopolda Tyranow- 
skiego, apostola Akcji Katolickiej, opikuna grup 
Żywego Różańca, który wywarł duży wpływ na 
młodego Karola Wojtyłę.

*  Przewodniczący Episkopatu Włoch kard. Ca- 
millo Ruini konsekrował 5 października w Oświę­
cimiu kościół św. Józefa będącym pomnikiem po­
święconym pamięci 40 tys. Włochów w większości 
pochodzenia Żydowskiego deportowanych pod­
czas II wojny światowej do hitlerowskich obozów 
zagłady.

* Abp Jan Maryniak metropolita przemysko- 
warszawski Kościoła bizantyjsko-ukraińskiego do­
konał 5 października w stołecznej cerkwi ojców ba­
zylianów instalacji relikwii Męczenników Podla­
skich, beatyfikowanych rok temu przez Jana Pawła
II. W uroczystości udział wziął Nuncjusz Apostol­
ski abp Józef Kowalczyk.

* Zagadnieniom współpracy zakonów ze struk­
turami diecezjalnymi poświęcono zebranie Komisji 
Episkpatu Polski ds. Instytutów Życia Konsekro­
wanego i Stowarzyszeń Życia Apostolskiego, które 
odbyło się w Warszawie. Uczestniczyli w nim bi­
skupi konsultorzy oraz referenci diecezjalni ds. za­
konnych z większości diecezji w Polsce.

* Po raz 80. W Katolickim Uniwersytecie Lubel­
skim rozpoczął się nowy rok Akademicki. Uroczy­
stą Mszę św. w kościele akademickim odprawił 1 
października ks. Dr hab.. Andrzej Dzięga - prodzie­
kan Wydziału Prawa Kanonicznego i Świeckiego. 
Swoje ślowo do licznie zgromadzonych studentów 
skierował Wielki Kanclerz KUL abp Józef Życiński.

* Polska Caritas przekazała kwotę 120,8 tys. Zł. 
Na realizacje projektów pomocy charytatywnej na 
Ukrainie. Pieniądze zostały przekazane m.in. na 
dofinansowanie kolonii i rekolekcji oazowych oraz 
na pomoc żywnościową dla lwowskiej Caritas. C a ­
ritas Polska wspomogła także tworzenie struktur 
Caritas Kościoła katolickiego na Ukrainie i ufun- 
diwała roczne stypendia dla trzech studentów z 
Ukrainy.

* Skrzyneczka z cenną biżuterią ofiarowana 
przez sekretarza Ojca Świętego ks. Infułata Stani­
sława Dziwisza została zlicytowana na aukcji , z 
której dochód przeznaczono na pomoc dla powo­
dzian. W szkatułce znajdowała się przede wszyst­
kim biżuteria, podarowana przez różne ofiarodaw­
czynie. Podczas aukcji zebrano 2,1 tys. złotych.

* Katolicki Ośrodek Studiów Społecznych 
(KOSS) rozpocznie działalność 18 października w 
dmu Ledóchowskich w Lipnicy Murowanej w die­
cezji Tarnowskiej. K O S S  będzie działał w ramach 
struktur Instytutu Teologicznego w Tarnowie pro­
wadząc regularnie studia trzyletnie oraz zajęcia o 
charakterze bloków tematycznych.

*  Wybitny katolicki ekumenista, biskup opolski 
Alfons Nossol otrzymał doktorat honoris causa 
Chrześcijańskiej Akademii Teologicznej w Warsza­
wie. Jest on pierwszym katolikiem, któremu przy­
znano doktorat honorowy tej ekumenicznej uczel­
ni. Biskup Nossol jest przewodniczącym Rady Epi­
skopatu Polski ds. Ekumenizmu, członkiem waty­
kańskiej Rady Popierania Jedności Chrześcijan, 
członkiem międzynarodowych komisji ds. dialogu 
teologicznego z Kościołami: prawosławnym i lute- 
rańskim, kierownikiem Instytutu teologicznego 
KUL.
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Z  nauczania  
Jana Pawła II 
w Polsce

P ozn ań, 3 czerwca 1997 r.

D rodzy M łodzi Przyjaciele!

1. O to jest dzień , który d a l nam  Pan,
R adujm y się i w eselm y  się w  nim! (por. Ps 1 1 8 ( 1 1 7 ] ,  24).
N a  szlaku m oje j  tegorocznej pielgrzymki do O jczyzny 

spotykam  się wszędzie z wyrazami wielkiej życzliwości i rad o ś­
ci. T a k  było we W rocław iu ,  Legnicy, G orzow ie ,  G n ieź n ie  i 
tak jest także tu, w Poznaniu.

D ziękuję wam z całego serca za to  sp o tkan ie  i za udział w 
nim tak liczny, c h o ć  jest to  czas egzam inów  i wystawiania 
o ce n  na św iadectw ach. W ita m  i pozdrawiam każdą i każdego 
z was po kolei,  a przez was i z wam i pragnę pow itać i 
pozdrowić całą młodziez polską, a także waszych rodziców, 
w ychow aw ców , duszpasterzy, profesorów  i całe środowisko 
uniw ersyteckie.  S łow a serdecznego pow itania  kieru ję  do 
pasterza K ościoła  poznańskiego,  do jego  biskupów p o m o c ­
n iczych  i d o  L ud u B o żeg o  u m iło w a n e j  a rch id iecez ji .  
Pozdrawiam także księdza arcybiskupa Jerzego S t ro b ę ,  który 
w tej archidiecezji  przez długie lata spełniał posługę pasterską. 
D ziękuję mu za wszystko, c o  uczynił dla K ościoła  pow szech­
nego, a zwłaszcza dla K ościoła  w Polsce.

O to  jest d z ień , który  d a l nam  P an ...
2. Fragm en t Ewangelii  św. M ateusza, który przed chwilą 

o d cz y ta l iśm y ,  prow adzi nas  n ad  je z io ro  G e n e z a r e t .  
A posto łow ie  wsiedli do łodzi, aby wyprzedzić C h ry s tu sa  na 
drugi brzeg. I o to ,  wiosłując w o b ra n y m  k ieru nku , ujrzeli 
Jego  Samego kroczącego po jeziorze. C h ry s tu s  szedł po 
wodzie, tak ja k by  to  była ubita  ziemia. A p o sto ło w ie  przerazili 
się, m n ie m a ją c ,  ze to  zjawa. N a  okrzyk trwogi Jezus 
przemówił do n ich :  O d w ag i! J a  jestem , n ie b ó jc ie  się! (M t 14, 
27). I wtedy odezwał się Piotr: P an ie, jeśli to T y  jesteś, k a j  m i 
przyjść d o  s ieb ie  p o  w odzie!  A  O n  rzekł: Przyjdź! (M t  14, 28- 
29). 1 Piotr wyszedł z łodzi i zaczął kroczyć po wodzie. 
D ochodził  juz do C h ry s tu sa ,  gdy -  w obec  silnego uderzenia 
wiatru -  uląkł się. Kiedy zaczął to n ą ć ,  krzyknął:  P an ie , ratuj 
m nie! (M t 14, 30). W ów czas Jezus wyciągnął rękę, uchwycił 
go, ocalił  przed uton ięc iem , m ów iąc: C zem u  zw ątp iłeś , m a le j 
w iary ? (M t 14, 31).

T o  wydarzenie ewangeliczne jest pełne głębokiej treści. 
D otyczy najw ażniejszego problem u życia ludzkiego -  wiary w 
Jezusa C h rystusa .  Piotr miał z pew nością  wiarę, k tórą  wyznał 
później wspaniale  pod  C ezareą  Filipową, ale w tym m o m e n ­
cie nie była o n a  jeszcze ug ru nto w ana . G d y  zawiał silny wiatr,  
Piotr zaczął to n ą ć ,  ponieważ zwątpił. T o  nie w icher zanurzył 
Piotra w głęb inach  jeziora, lecz niedostatek wiary. Jego  wierze 
zabrakło istotnego e lem entu  -  całkow itego oparcia  się na 
C h rystu s ie ,  ca łkow itego zaufania C h rystu so w i w chwili  
wielkiej próby ,  zabrakło  całkow itego p okład ania  w N im 
nadziei. W iara  i nadzieja razem z miłością stanow ią fu n d a ­
m ent życia chrześci jańskiego, k tóreg o  kam ien iem  węgielnym 
jest Jezus C h rystus .

W  Jego  śmierci na krzyzu i zm artw ychw staniu  została 
ob ja w io n a  w pełni miłość Boga do człowieka i świata. Jezus 
jest jed yną  drogą do O jc a ,  jed yną  drogą, która prowadzi do 
prawdy i życia (por. J 14, 6). T o  orędzie, które  K ościół  od 
początku swego istnienia głosi wszystkim ludziom i n a rod o m ,

Świat was 
potrzebuje!

przyp om niał  naszem u p o k o le n iu  S o b ó r  W a ty k a ń s k i  II. 
Pozwólcie , że zacytuję  krótk i  urywek z K o n sty tu c j i  G au d iu m  
et sp es : K ośció ł zaś w ierzy, że C hrystus, który  za w szystkich  um arł 
i zm artu /ychw stał, m oże cz ło w iek o w i przez D u ch a  sw ego udzielić  
św ia tła  i sił, a b y  zdolny był o d p o w ied z ieć  najw yższem u sw em u  
p o w ołan iu ; o raz  że n ie d a n o  ludziom  innego p o d  n ieb em  im ien ia , 
w którym  by m ie li być zbaw ien i. P od obn ie  ( ...)  też w ierzy, że 
klu cz, o środ ek  i cel c a łe j  lu d zk iej h istorii znajdu je się  w  jeg o  Panu  
i N au czycielu . K ośc ió ł utrzym uje n ad to , że u p o d ło ża  w szystkich  
p rzem ian  istnieje w ie le  rzeczy  nie u lega jących  zm ian ie, a  m ający ch  
sw ą  ostateczn ą  p o d staw ę  w C hrystusie, który jest T en  sam , w cz o ­
raj, dz iś i na w iek i  (n 10).

Drodzy ch łop cy  i dziewczęta, podążajcie  z entuzjazm em  
swych m łod ych  serc za C h ry s tu s e m ,  T y lk o  O n  może uciszyć 
lęk człowieka. Patrzcie na Jezusa głębią waszych serc i 
umysłów! O n  jest waszym nieodłącznym  przyjacielem.

T o  orędzie -  k tórem u poświęciłem m o ja  pierwszą e n c y k ­
likę R ed em p tor hom in is -  głoszę ludziom m łodym  na wszyst­
kich k o n ty n e n ta c h  podczas podróży apostolskich oraz z 
okazji  Ś w ia to w y ch  D n i  Młodzieży. T o  orędzie jest także 
tem atem  sierpniow ego sp otkan ia  m łod ych  z Papieżem w 
Paryżu, na które  was serdecznie zapraszam. (Pozostaje  jeszcze 
d r o b n a  kwestia f inansow a. A le  poradzicie  sobie.)  Ja k o  
chrześci janie  jesteście wezwani d o  świadczenia o  wierze i 
nadziei,  aby  ludzie -  jak  napisał św. Paweł -  nie byli bez  
n ad z ie i ani B oga  na tym św iec ie , lecz uczyli się C hrystusa  -  naszej 
nadziei (por. E f  2, 12; 4,  20).

W ia ra  w C h ry s tu sa  i nadzieja, które j  O n  jest mistrzem i 
nauczycielem , pozwalają  człowiekowi odnieść  zwycięstwo 
nad sam ym  sob ą ,  nad tym  wszystkim, co  w nim jest słabe i 
grzeszne, a zarazem ta wiara i nadzieja prowadza do zwycięst­
wa nad złem i skutkam i grzechu w o tacza jącym  nas świecie. 
C h ry s tu s  wyzwolił Piotra z lęku, który ow ładnął  jego  duszą 
na w zburzonym  morzu. C h ry s tu s  i n a m  pozwala przetrwać 
na jtrudniejsze  chwile w życiu, jeżeli z wiarą i nadzieją 
zw racamy się d o  N iego o  p o m o c .  O d w ag i! J a  jestem , nie b ó j ­
c ie  się! (M t 14, 27). M o c n a  wiara, z k tóre j  rodzi się bez­
graniczna nadzieja,  c n o ta  tak bardzo dziś p otrzebna ,  uwalnia 
człowieka od lęku i da je  siłę d u ch o w ą  d o  przetrw ania wszyst­
k ich burz życiowych. N ie lękajcie  się C h rystu sa !  Zaufajcie 
M u  d o  k o ń ca !  O n  jedyny m a słow a  życia w ieczn ego  (por. J 6 
68). C h ry s tu s  nigdy nie zawodzi.

T u ,  na tym  miejscu , na placu A d a m a  M ickiew icza, stał 
kiedyś p o m n ik  Najświętszego S e rca  Pana Jezusa -  widomy 
znak zwycięstwa Polaków  o d n ie s io n e g o  dzięki wierze i 
nadziei. P om n ik  był wzniesiony w 1932 roku ze składek 
całego społeczeństwa, ja k o  v otum  dziękczynne za odzyskanie 
w olności.  O d ro d z o n a  Polska skupiła się przy Sercu  Jezusa, 
aby z tego źródła miłości o fiarnej czerpać siłę do bud o w ania  
przyszłości O jczyzny na  fu n d am en cie  Bożej praw dy, w je d ­
ności i zgodzie. Po w ybuchu drugiej w o jny  światowej p o m n ik  
ten  okazał się tak  niebezpiecznym  sy m b o le m  ch rz eśc i­
ja ń sk ie g o  i p o lsk iego d u c h a ,  ze został zburzony przez 
najeźdźcę na początku okupacji .

3. Drodzy ch łop cy  i dziewczęta! Ilez to  razy wiara i nadzie­
ja  narodu polskiego była wystaw iona na  próbę ,  na bardzo



ciężką próbę  w tym wieku, który się kończy! W ystarczy przypomnieć p ier­
wsza w ojnę  światowa i zwiazana z nia d eterm inac ję  tych wszystkich, którzy 
podjęli zdecydow ana walkę o  odzyskanie niepodległości, wystarczy przypom ­
nieć międzyw ojenne dwudziestolecie, w czasie którego trzeba było wszystko 
budow ać właściwie od początku. Potem  przyszła druga w ojna  światowa i 
straszliwa oku p ac ja  w wyniku układu między N iem cam i hitlerowskim i a 
R os ja  sowiecka, który przesadził o  wymazaniu Polski ja k o  państw a z mapy 
Europy. Jakże radykalnym  wyzwaniem był ten okres dla wszystkich Polaków! 
Rzeczywiście p okolenie  drugiej w ojny światowej spalało się poniekąd  na 
wielkim ołtarzu walki o  utrzymanie i zapewnienie wolności O jczyzny. Ilez to 
kosztowało ludzkich żywotów -  m łodych  żywotów, o b iecu jących .  Jak  wielką 
cenę zapłacili Polacy, wpierw na fro n ta ch  września 1939 roku, a z kolei na 
wszystkich fro n ta ch ,  na k tó ry ch  alianci zmagali się z najeźdźcą.

Po zakończeniu w ojny przyszedł długi -  prawie pięćdziesięcioletni -  okres 
nowego zagrożenia, tym razem nie w o jennego , ale pokojow ego. Zwycięska 
A rm ia  C zerw on a  przyniosła Polsce nie tylko wyzwolenie od hitlerowskiej 
okupac ji ,  ale także now e zniewolenia. T a k  jak  w czasie okupacji  ludzie ginęli 
na fro n ta ch  w o je n n y c h ,  w obozach  k o n ce n tra cy jn y c h ,  w politycznym i mili­
tarnym  podziemiu, którego osta tn im  krzykiem było Pow stanie Warszawskie, 
tak, pierwsze lata nowej władzy były dalszym ciągiem znęcania się nad wielu 
Polakami. (I to najszlachetniejszymi). Nowi panu jący  uczynili wszystko, 
ażeby ujarzmić n aród , podporządkow ać go sobie pod względem politycznym 
i ideologicznym.

Lata późniejsze, poczynając  od października 1956 roku, nie były juz tak 
krwawe, je d n a k  to zmaganie się z narodem  i Kościołem trwało az do lat 
osiemdziesiątych. Był to  dalszy ciąg tego wyzwania rzuconego wierze i nadziei 
Polaków, którzy nadal nie szczędzili sił, ażeby się nie poddać; aby b ro n ić  tych 
wartości religijnych i n arod ow ych , które  były wtedy szczególnie zagrożone.

M o i drodzy, trzeba było to  powiedzieć na tym miejscu. T rzeba  było to 
wszystko jeszcze raz p rz y p o m n ieć  w am , m ło d y m , którzy weźmiecie 
odpowiedzialność za losy Polski w trzecim millennium. Św iadom ość własnej

ciqg dalszy na sir. 20^

Z życia Kościoła 
Wrocławskiego

*  Podczas konferencji  prasowej 30 września 
we Wrocławiu, w której udział wzięli przedsta­
wiciele Caritas  Polskiej oraz dyrektorzy diece­
zjalnych oddziałów z Legnicy, O pola, Kielc, 
T arnow a, Zielonej G óry  i Wrocławia poinfor­
m owano, ze na konto  Caritas  Polskiej na po­
wodzian wpłynęło 63 miliony złotych.

*  Po raz peirwszy zabrzmiało uroczyste 
“Gaudaeam us” w nowootwartej we Wrocławiu 
Wyzszej Szkole Handlowej.  Inaugurującą Mszę 
świętą w kościele pod wezwaniem Bożego C ia ­
ła odprawił biskup pomocniczy wrocławski Jan  
Tyrawa. Cen tra ln a  inauguracja połączona zo­
stała z obchodam i 50. rocznicy powstania A r ­
chidiecezjalnego Duszpasterstwa A kademickie­
go dnia 1 października br.

* W  kościele garnizonowym św. Elżbiety we 
Wrocławiu odsłonięto 28 września tablicę pa­
m iątkow ą pośw ięconą gen. A leksandrow i 
Krzyżanowskiemu, pseudonim “W ilk”. Był on 
dowódcą Wileńsko-Nowogródzkiego Korpusu 
A K  i jego żołnierzy. Po uroczystym apelu pole­
głych na wrocławskim Rynku w czasie uroczy­
stej Eucharystii Kard. Henryk Gulbinowicz 
Metropolita  wrocławski dokonał poświęcenia 
tablicy.

* Mszy świętej inaugurującej nowy rok aka­
demicki na wrocławskich wyższych uczelniach 
w kościele Uniwersyteckim przewodniczył bi­
skup pomocniczy wrocławski Edward Janiak 
dnia 1 października br. W e wspólnej modlitwie 
udział wzięli studenci wrocławskich uczelni, a 
także klerycy wrocławskiego Seminarium D u ­
chownego.

*  Złoty jubileusz pracy duszpasterskiej we 
wrocławskiej parafii pod wezwaniem św. A n n y  
obchodziło zgromadzenie zakonne Misjonarzy 
św. W incentego a Paulo. Mszy świętej koncele­
browanej z tej okazji przewodniczył A rcybi­
skup Metropolita wrocławski kard. Henryk 
Gulbinowicz.

* Metropoilta Wrocławski Ks. kard. Henryk 
Gulbinow icz 6  października przewodniczył 
Mszy świętej w kościele pod wezwaniem św. 
Bonifacego we Wrocławiu w intencji  pracow­
ników wrocławskiego “Gościa  Niedzielnego” 
oraz cełego miejscowego środowiska dzienni­
karskiego. w uroczystości z okazji drugiej rocz­
nicy powstania wrocławskiego oddziału “G o ­
ścia Niedzielnego” wzięli udział redaktorzy na­
czelni i dziennikarze wrocławscy.

*  Po raz 30. zainaugurowano nowy rok aka­
demicki na Papieskim Fakultecie Teologicz­
nym we Wrocławiu. Uroczystość jednocześnie 
była rozpoczęciem 51. roku działalności powo­
jennej Wyższego Seminarium Duchownego. 
W czasie inauguracji, po Mszy św. koncelebro­
wanej,  której przewodniczył Wielki Kanclerz 
P F T  kard. Henryk Gulbinowicz, d okonano  
immatrykulacji  studentów pierwszego roku 
oraz d o ko nano  promocji  doktorskich.

* Dyrektor Caritas  Archidiecezji W rocław­
skiej ks. A dam  Dereń podziękował 8  paździer­
nika polskim misjonarzom p allo ttynom  z 
Rwandy i Zairu za pom oc okazaną powodzia­
nom. Pallottyni przekazali 17 lipca, za pośre­
dnictwem Caritas  Polskiej 10 tysięcy złotych 
na konto  pomocy powodzianom. Jak czytamy 
w podziękowaniu, księża pallottyni jak o  jedni z 
pierwszych pospieszyli z pom ocą ofiarom kata­
klizmu.

*  D nią  17 października do Sanktuarium  św. 
Jadwigi Śląskiej tradycyjnie jak co  roku z piel-

rzymką udała się młoaziez duchow na Archi- 
iecezji Wrocławskiej.  Pątnicy dziękowali za 

dar 46. Międzynarodowego Kongresu, Eucha- 
rystycnego we Wrocławiu. Mszy świętej w ba­
zylice Trzebnickiej przewodniczył biskup Józef 
Pazdur.
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Z  nauczania 
Ja n a  Paw ła II 
w Polsce

Świat was potrzebuje!
^Dokończenie ze str. 19

przeszłości pom aga nam  włączyć się w długi szereg p okoleń ,  
by przekazać następ nym  wspólne d o b r o  -  O jczyznę.

T r u d n o  tu nie w spom nieć o jeszcze in n y m  p o m n ik u  -  
pom niku O fia r  Czerw ca 1956 R oku . Został o n  wzniesiony na 
tym placu staraniem  społeczeństwa P oznania  i W ielkopolski 
w 25. rocznicę tragicznych wydarzeń, które  były wielkim 
protestem  przeciwko nieludzkiemu systemowi zniewalania 
serc i umysłów człowieczych. C h c ia łe m  pod ten  p o m n ik  przy­
być w 1983 roku, gdy byłem po raz pierwszy ja k o  papież w 
waszym mieście, ale wówczas o d m ó w io n o  mi możliwości 
modlitwy pod Poznańskimi Krzyzami. Cieszę się, że dziś 
razem z wami -  młodą Polską -  m ogę uk lęknąć  pod tym 
p om n ik iem  i oddać hołd ro b o tn ik o m , którzy złozyli swoje 
życie w o b ro n ie  prawdy, sprawiedliwości i niepodległości 
Ojczyzny.

4. S k ieru jm y raz jeszcze nasz wzrok na jezioro G enezaret  
i p łynącą  po nim łódź Piotrową. Jezioro kojarzy się z obrazem 
świata -  również i świata współczesnego, w k tó ry m  żyjemy i 
w którym  Kościół  spełnia swe p osłannictw o. T e n  świat 
stanow i dla człowieka wyzwanie, tak jak  jezioro stanow iło  
wyzwanie dla Piotra. Było  mu o n o  bliskie i znane ja k o  
miejsce codziennej pracy rybaka,  a z drugiej strony był to 
żywioł, z którym  trzeba było k o n fro n to w a ć  swe siły i 
doświadczenie.

Człow iek musi wejść w ten  świat, poniekąd  musi się w 
nim zanurzyć, ponieważ otrzym ał polecenie  od Boga,  aby 
przez pracę, studia, trud twórczy czynił sobie z iem ię poddane} 
(por. Rdz 1, 28). Z drugiej strony nie m ożna zam knąć 
cz łow ieka  w yłącznic  w o b r ę b ie  św iata  m a te r ia ln e g o  z 
p om inięciem  Stw órcy .  Jest  to bow iem  przeciwko naturze 
człowieka, przeciw wewnętrznej jego  prawdzie, gdyż serce 
ludzkie -  jak  powiedział św. A ugustyn  -  jest n iesp oko jne ,  
dopóki nie spocznie w B ogu (por. W yzn an ia  1, 1). O s o b a  ludz­
ka, stworzona na obraz i pod obieństw o Boga,  nie może stać 
się niew olnikiem rzeczy, systemów ek o n o m icz n y ch ,  cywiliza­
cji  tech niczne j ,  konsum izm u, łatwego sukcesu. Człow iek nie 
może stać się niew olnik iem  swoich różnych sk łonności  i 
na m ię tn o śc i ,  niekiedy celow o p o d sy ca n y ch .  Przed tym 
niebezpieczeństwem trzeba się b ro n ić .  T rzeb a  umieć używać 
swojej w olności,  w ybiera jąc  to ,  co  jest prawdziwym d obrem . 
Nie dajcie  się zniewolić! Nie dajcie  się skusić pseudowartoś- 
c iam i, półprawdami, urokiem  miraży, od k tó ry ch  później 
będziecie się odw racać z rozczarowaniem, p oran ieni ,  a może 
nawet ze złamanym życiem.

W  przemówieniu, które  kiedyś wygłosiłem w U N E S C O ,  
powiedziałem, ze pierwszym i zasadniczym zadaniem kultury 
jest w ychow anie  człowieka. A  w w ychow aniu  chodzi głównie 
o to ,  żeby cz łow iek  s taw ał się coraz  ba rd z ie j cz ło w iek iem  -  o  to, 
ażeby  bard z iej “b y ł”, a  nie ty lko w ięce j “m ia ł” -  ażeby  poprzez  
w szystko, co “m a ”, co “p o s ia d a ”, u m iał ba rd z iej i p e łn ie j być  
cz łow iek iem  -  to znaczy, a ż eb y  rów nież  u m iał ba rd z iej “by ć” nie 
ty lko  “z drugim i", a le  ta k ż e  i “d la  dru g ich ” (2 czerwca 1980 r.).

P raw d a ta p os iad a p o d sta w o w e znaczen ie  dla 
sa m o w y c h o w a n ia ,  au to rea l iz a c j i ,  rozw ijan ia  w sobie  
człowieczeństwa i Bożego życia, zaszczepionego w chrzcie

świętym i u m o c n io n e g o  w s a k ra m e n c ie  b ierzm ow ania .  
S a m o w y ch o w a n ie  zmierza właśnie d o  tego, aby bardziej 
„być” człowiekiem i chrześci jan inem , aby odkryw ać i rozwi­
jać  w sobie ta len ty  o trzym ane od S tw ó rcy  i realizować właści­
we każdemu pow ołanie  do świętości.

Św iat może być niekiedy groźnym żywiołem -  to  prawda 
-  ale człowiek żyjący wiarą i nadzieją ma w sobie siłę D u c h a ,  
aby stawić czoło zagrożeniom tego świata. Piotr szedł po 
falach jeziora, c h o ć  było to  przeciw prawu ciążenia,  bo  
patrzył w oczy Jezusa. G d y  zwątpił, gdy stracił osobisty k o n ­
takt z M istrzem , zaczął to n ą ć  i spotkał go wyrzut: C zem u  
z w ątp iłeś , m a łe j w iary?  (M t 14, 31).

N a  przykładzie Piotra  widzimy, jak  ważna jest w życiu 
d ucho w ym  osobista  więź z C h ry s tu se m , k tó rą  trzeba ciągle 
od naw iać  i pogłębiać.  W  jaki sposób to  czynić? Przede wszys­
tkim  przez modlitwę. M o i  drodzy, módlcie się i uczcie się 
modlitwy, czytajc ie i rozważajcie S ło w o  Boże, um acn ia jc ie  
więź z C h ry s tu se m  w S a k ra m e n c ie  Pokuty i Eucharystii,  
zgłębiajcie problem y życia w ew nętrznego i apostolstwa w 
młodzieżowych zespołach, ru ch a ch  i organ izac jach  koście l­
ny ch ,  k tóry ch  jest wiele w naszym kraju .

5. D rodzy młodzi przyjaciele! O b c h o d z im y  jubileusz 
tysiąclecia męczeńskie j śmierci św. W o jc ie c h a .  Dzisiaj w 
G n ieź n ie  podczas uroczystej Eucharysti i  m ówiłem, ze św. 
W o jc ie c h  dał świadectwo C h rystusow i,  ponosząc śmierć 
m ęczeńską za wiarę. T o  męczeństw o wielkiego apostoła 
S ło w ian  woła także dzisiaj o  świadectwo życia każdego z was. 
W oła  o  ludzi no w y ch ,  którzy pośród tego świata będą o b ja ­
wiać moc i m ąd rość  (por. 1 K o r  1, 22-25) Ewangelii  Bożej we 
w łasn ym  życiu. T e n  św iat ,  k tó ry  jaw i się ja k o  
n ie p o sk ro m io n y ,  groźny żywioł, w zburzone morze, jest 
zarazem g łę b o k o  sp ra g n io n y  C h ry s tu s a ,  bard zo  łakn ie  
D o b re j  N ow iny. Bardzo p otrzebu je  miłości.

Bądźcie w tym świecie nosicielami wiary i nadziei chrześ­
ci jańskie j ,  żyjąc miłością  na  co  dzień. Bądźcie  wiernymi 
świadkami C h ry s tu sa  zmartw ychw stałego, nie cofa jc ie  się 
nigdy przed przeszkodami, które  piętrzą się na  ścieżkach 
waszego życia. Liczę na was. N a wasz młodzieńczy zapał i 
od danie  C h rystusow i.  Znałem  młodzież polską. N ic  zawio­
d łem się nigdy na niej.  Św iat  was potrzebuje.  Potrzebuje was 
Kościół.  Przyszłość Polski zalezy od was. B udujc ie  i u m a c n ia ­
jc ie  na polskiej ziemi „cywilizację m iłości”: w życiu o s o ­
bistym, społecznym , politycznym , w szkołach, uniw ersyte­
ta ch ,  parafiach, w o gn iskach  rod zinnych ,  kiedyś utworzycie. 
N ie żałujcie na ten  cel młodzieńczego entuzjazmu, wysiłku 
ani ofiary. A  Bóg, d a w c a  n adziei, n iech  w am  udzieli p ełn i ra d o ś­
ci i p o ko ju  w  w ierze, aby śc ie  przez m oc D u ch a  Św iętego byli 
bog aci w  n ad z ie ję  (Rz 15, 13).

W as i całą młodziez polską pragnę zawierzyć M a tce  
Najświętszej,  M a tc e  C h ry s tu s a ,  M a tc e  P ięknej M iłości ,  
Królow ej Polski.  A m e n .

PAPIEŻ JA N  PAWEŁ II



O k r u s z e k
P i s e m k o  d l a  d z i e c i

*1 listopada 
UROCZYSTOŚĆ 
WSZYSTKICH 

ŚWIĘTYCH

święci to  ludzie pochodzący z roż­
nych narodów, którzy przez całe swo­
je życie bardzo kochali Boga i pełnili 
Jego  wolę, a po śmierci (nieraz 
męczeńskiej) znaleźli się w niebie 
czyli wiecznej szczęśliwości.

sw. Piotr sw Katarzyna 
z Aleksandrii

sw. Franciszek 
z Asyżu

sw. Maria 
Egipcjanka

sw. Benedykt 
z Nursji

/ / 
Święci przez swoj przykład zachęcają nas do MIŁOŚCI!

ŚW IĘT O ŚĆ  - czy to coś dla nas?

Błowo Boże mówi: ... Za przykładem świętego, który \Nas powołał, sami też 
bądźcie świptymi we wszelkim postępowaniu waszym. Ponieważ 
napisano: 5WIĘTYMI 3ĄDŹCIE, bo ja  jestem  święty.

[1 P 1. 15]

A zatem ŚWIĘTOŚĆ TO NASZE ZADANIEI

z, ■■ : ■ -... S '  •-

Pewien ksiądz - katecheta mawiał: Je ś li nie chcecie zostać świętymi, to nie
warto być chrześcijanami.

Na czym polega świętość?
To nie tyle niepopełnianie grzechów, bo to jes t praktycznie 
niemożliwe (wszyscy jesteśmy grzesznikami), świętość 
polega raczej na KOCHANIU, na miłości.

Kogo masz kochać?
Najpierw Pana Boga, a równocześnie - innych ludzi. Musi 
tak być, ponieważ do Pana Boga zakochanego w każdym 
człowieku nie możesz dojść inaczej jak poprzez wielką 
miłość do tych, których On kocha tak jak ciebie.

C o  masz robić?
Po prostu: KOCHAJ... I CZYŃ CO CHCE5Z! jak mówił św. 
Augustyn. (A  kochać - to  szukać dobra drugiego 
człowieka).



„W IE C Z N Y  O D PO C ZYN EK  RACZ IM  DAC PAN IE” ...

Był 2 list opada - Dzień Zaduszny. Marek stał 
nad grobem dziadka zapatrzony w świetliste 

ogniki zniczów. Wszędzie dookoła jak okiem sięgnie 
rozsiane były ruchliwe światełka. I chociaż stopniowo 

mrok ogarniał ziemię, na cmentarzu było jasno i 
uroczyście. Na kilka dni, jak co roku o tej porze, mias­

to umarłych przybierało bardzo odświętny wygląd. 
Tłumy żywych odwiedzały groby swych bliskich. 
Wszędzie pełno było kwiatów - znaków miłości i świec - 
symboli pamięci.
Marek bardzo przeżył śmierć dziadka. Do tej pory nie 

mógł spokojnie stanąć nad jego grobem.
- Mamo, przecież dziadek nie żyje. Co z tego, że 

zapalisz mu znicz na próbie czy położysz kwiaty. 
I tak dziadka nie ożywisz, nie przywołasz. Nie 
możemy znowu z nim być.
Mama spokojnie kończyła dekorowanie grobu.
- W/es z - powiedziaia do cyna -  dziadek 

wprawdzie odszedł z tego świata, ale jego dusza żyje. 
A my nie przestaliśmy po kochać i nie zapomnieliśmy o 
nim. Diatepo tu jesteśmy, dlatego przynieśliśmy kwiaty 

i znicze. Dlatego modlimy s/ę, aby Pan Bóg przyjął po do 
siebie.

Dziwna myśl przyszła Markowi do głowy:
- Mamo, a czy dziadek zapomniał o nas? Czy tam, gdz/e jest, 

czasem o nas myśli?
-  Cynku pamiętasz, jak się uczyłeś, że wszyscy ludzie tworzą wielką Dożą Rodzinę, 
której Tatusiem, najlepszym Ojcem jest Dóg? I czy to żywi, czy umarli, pozostajemy ze 
sobą w łączności. To się nazywa obcowanie świętych. Ci którzy żyją, oddziałują jedni na 
drugich swoim życiem, swoim przykładem, swoją modlitwą. Ale również
swoją modlitwą i ofiarą swego dobrego życia pomagają 
zmarłym: tym, którzy są w czyśćcu, gdz\e pokutują za swoje 
grzechy i oczyszczają się czekając na wejście do nieba. A 
ci, którzy są w niebie modłą się do Doga za tych, co 
na ziemi i tych w czyśćcu. \Nszyscy pozostajemy ze 
sobą w łączności, bo jesteśm y jedną Dożą rodziną 
-Kościołem: my na ziemi -  dusze w czyśćcu i świę­
ci w niebie. Dlatego kochamy się i możemy sobie 
wzajemnie pomagać. I myślę, że chociaż nie spo­
tykamy się a dziadkiem tak jak kiedyś, to i on 
pamięta o nas i modli się za nas.
-  Ale nie mamy pewności, że dziadek jest w niebie, 
blisko Doga?
-  Nie. I właśnie dlatego ofiarowujemy mu naszą mod­
litwę, bo dziadek sam sobie już nie może pomóc, a my

7)OZñ

pragniemy żeby jak najprędzej był szczęśliwy...
I dlatego pójdziemy zaraz na Mszę św., bo najlepiej pomagamy zmarłym, gdy gromadzimy 
się wokół Dana Jezusa i z Nim składamy Dogu ofiarę.
-  Czy nie wystarczy modlitwa przy grobie?
-  Msza św. to ofiara samego Dana Jezusa. On sam ofiaruje się wtedy za dzf\adka. Czy 
nasza modlitwa ma taką moc jak Msza św.?
Marek zamyślił się. światła zniczów migotały jakby radośniej. „Może rzeczywiście jest 
łączność z dziadkiem? Chciałbym mu pomóc, aby był w światłości nieba”. Chłopiec wziął 
mamę za rękę:
- Chodźmy, mamo, nie możemy się spóźnić na Mszę świętą. Dziadek na pewno liczy na 
naszą modlitwę.

ŁAM IGŁÓW KI DLA SPRAW N EJ RĄCZKI I M ĄDREJ GŁÓW KI
1) Wykreśl nazwę listopadowej Uroczystości, a dowiesz się, o czym nie możesz zapomnieć.

U W R M O O D L C I Z T Y W S I  Y Ż & f ł M
V £ c  " ' A  . . .  > • M  ę  • Y  £ y . t ć c  v r

m  aW Ć s w  z  $ E P Z  A M Y I S E T T  A
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2) Znajdź sześć określeń, które nie pasują do opisu „Świętego”. (Podpowiedzi szukaj na 1 str. „Okruszka”).

1. dziwak, który
- ciągle ma złożone ręce
- oczy unosi ku niebu,
- przekrzywia na lewo 

główkę

2. człowiek, 
dla którego Bóg 
jest na pier­

wszym miejscu

/ 3. naiwniak,
który nie umie 
sobie radzić w 
życiu

4. człowiek, 
który ma czyste 
serce i rozsiewa 
pokój dookoła 
siebie

' 12. grzesznik, który wstydzi
się swych grzechów przed Bogiem, 
przeprasza za nie i walczy ze 
swymi złymi skłonnościami Ś W I Ę T Y

4  5. prawdzi­
wy chrześcijanin, 
który idzie za 
Jezusem i stara 
się być Mu 
wiernym, choć 
przychodzi mu to 
z trudem

/  11. dewota, który 
jest dobry NA POKAZ, 
ale któremu lepiej nie 

wchodzić w drogę

10. człowiek 
żyjący tylko dla 
siebie

' 9. taki,
który żyje dla 
innych

&. ten, 
który nie popełnia 

grzechów

6. ten, kto nie zawraca 
sobie głowy ludzkimi problema­
mi, a interesuje go tylko Bóg

/  7. człowiek kochający Pana 
Boga i innych ludzi

3) Jak  wyobrażasz sobie przyjście Jezusa Chrystusa Króla Wszechświata - narysuj i przyślij.

Wybierz sobie jedno z zadań (możesz więcej) i przyślij rozwiązanie łamigłówki lub rysunek na adres redakcji 
„Okruszka” (do 15 grudnia) a weźmiesz udział w losowaniu atrakcyjnych nagród.
Nasz adres: Redakcja Nowe Życie - “OKRUSZEK", ul. Katedralna 15, 50-528> WROCŁAW
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P O Z IO M O : 1) jedno z dwóch małych naczyniek liturgicznych, używanych w czasie Mszy św., a zawierających wodę i wino; 6) dawne 
pogardliwe określenie fordansera lub podrywacza starszych pań; 11) obszar wokół Bieguna Północnego; 12) popularne lekarstwo w 
płynie, stosowane na siniaki i stłuczenia; 13) cienki plasterek np. wędliny lub cebuli;  14) imię słynnej tancerki amerykańskiej D u ncan  
( 1878- 1927);  15 )  mitologiczny myśliwy o ogrom nej sile, lub nazwa gwiazdozbioru; 18) skrótowo o taksówce; 2 1 )  stare zabytkowe mias­
to w środkowych Włoszech, siedziba diecezji; 2 2 )  uwodziciel na ekranie lub scenie; 2 3 )  młodsza córka Saula ,  która pokochała  Dawida 
(1 Sm  14; 18) ;  2 6 )  najważniejszy wewnętrzny narząd człowieka; 2 8 )  elektroda; 2 9 )  rzeka na Kaukazie, prawy dopływ Kury; 3 1 )  roślina 
z rodziny traw, rosnąca w zaroślach leśnych i na łąkach; 3 4 )  dawniej:  zły duch, zło; 3 5 )  naród, narodowość; 3 6 )  popularne rosyjskie 
imię żeńskie (nosiła je m.in. główna bohaterka  „W ojny i p o ko ju”); 3 8 )  wieko lub potocznie: niepowodzenie, fiasko; 3 9 )  poeta i tłumacz 
węgierski ( 1877- 1919) ,  symbolista; 4 0 )  druga zona Aszchura, matka jego czterech synów (1 K rn 4).

P IO N O W O : 1) imię męskie poch. greckiego, m.in. świętego, biskupa Laodycei z III w. (3 VII) ;  2) pielgrzym; 3) język dziś martwy, jeszcze 
do niedawna powszechnie używany w Kościele; 4)  koniec czegoś, meta; 5) pisma urzędowe, dokum enty; 6)  jedno ze zbóż; 7) syn Dedala, 
nieszczęśliwy pra-lotniarz; 8 )  dawna kolonia genuceńska nad M orzem M arm ara ,  dziś dzielnica S tam bułu  (znana kibicom sportowym z 
silnej drużyny piłkarskiej:  ... saray); 9) tematyka nastrojowa w poezji; 10) wnęka żeglarska na łodzi; 16) przodek dzisiejszego U kra ińca ;  
17) kompres; 19) jednostka natężenia prądu elektrycznego; 2 0 )  wyraz angielski,  oznaczający bar przekąskowy („... bar");  2 3 )  grzyb jadal­
ny o kapeluszu z lepką skórką; 2 4 )  skorupa mięczaka lub naczynie w kształcie muszli; 2 5 )  łacińska postać imienia matki A pollina; 
2 6 )  miejscowość, z której „mieszkanka nie wyjdzie", zagrożona najazdem (Mi 1); 2 7 )  uzdrowiskowo-turystyczna wieś nad Sołą  w 
Beskidzie Żywieckim; 3 0 )  popularność, renom a; 3 2 )  imię żeńskie, m.in. świętej z Cascii  (zm. w 1457 r.; 22 V ) ;  3 3 )  część zarostu męskiego 
(l.mn.); 3 7 )  skrót łacińskiego określenia Roku Pańskiego.

Litery z pól oznaczonych liczbami od I do 63 (z jednej kratki wpisujemy tę samą literę dwukrotnie) utworzą rozwiązanie -  werset z 9. 
rozdziału Księgi Eklezjastesa w tłumaczeniu Czesława Miłosza. Należy je przesłać do redakcji  do 30 XI z dopiskiem na karcie pocztowej 
lub kopercie: „Krzyżówka nr 11/97”. Wśród autorów prawidłowych odpowiedzi rozlosujemy nagrody. Życzymy milej rozrywki.

Rozwiązanie Krzyżówki nr 9/97. P O Z IO M O : Benedykt,  wyznanie, rewia, jarząbek, C le rm o n t ,  sanie, upadek, weryzm, tilaka, agamia, 
krajka, koliba, wabank [va banque),  A rarat ,  schab, narzecze, kalumnia, A raks ,  armia, Lasak, Diana. P I O N O W O : Bejrut,  narwal, 
drążek, kres, teka, wici, Yale, Norweg, neodym, estyma, pióra, D ac ja ,  ka jak, wazka, Ram ia, zięba, kwinta, A biram , knieja,  Orm uzd, 
ironia, atrapa, szał, cera, A kk a ,  Bask, as. H A S Ł O :  jakże wielkie jest miłosierdzie pana i przebaczenie dla tych, którzy się do niego
nawracają  (Syr 17, 24). Nagrody otrzymali:  s. Wiesława Drąg (Wrocław), 
Ludwik G abryś  (Kraków), Mirosław Zacher (Wołów). Gratulujemy!

Kaczmarek (Wrocław), Elżbieta Wawrzyniak (Bierutów),
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Kiedy myślę Ojczyzna...
M ó j  pierwszy przyjazd d o  W iln a  na  gró b  M arszalka 

Piłsudskiego był bard zo  krótk i .  W te d y  p o trz eb n e  było  za­
świadczenie, ze zm iana p o b y tu  jest k o n iecz n a  np. z racji  
c h o ro b y  d o m o w n ik ó w , do k tó ry ch  się p rzy jech ało .  A le  
ponieważ m o ja  z n a jo m o ść  rosy jskiego była ca łk iem  n ie­
zła, a i twarz raczej p io n ie rsk a ,  zaryzykow ałem i ruszyłem 
z G r o d n a  do W iln a .  Dzięki stare j mapie  bez trudu o d n a ­
lazłem cm en ta rz  na  Rosie .  I ku wielkiem u zdziwieniu za­
stałem kw atery Leg ion istów  up o rząd k o w ane ,  z ad b an e ,  z 
w ypielęgnow anym i kw iatam i na m o g iłach .  A  płyta M a t ­
ki M arszałka  -  pod k tó rą  spoczęło  i jego  serce -  to nę ła  
wprost w b ia ło -czerw ony ch  m ieczykach  i p o ln y c h  as­
trach.

C o  mogłem  czuć wtedy ja k o  k i lku n a sto le tn i  ch łop a k  
-  nap raw dę dziś nie p am ię tam . P a m ię ta m  je d n a k  swoje 
wzruszenie, kiedy drżący d o ty k a łe m  zimnej płyty g ro ­
bowca. M ia łe m  szklane oczy i głośny s tu ko t  serca, b o  d o ­
tykałem  historii  tak  żywej w ro d zin nym  d o m u . T o  dzia­
dek snuł przed nam i opow ieści  o sw oim  W odzu a b ab c ia  
nuciła w o jskow e p iosenki.  A  dziadek o pow iadał o  swoim 
siwku, na k tó ry m  przemierzał wileńskie  kn ie je ,  o szabli 
błyszczącej przytroczonej d o  pasa. I o sw oich  ko legach ,  
k tó ry ch  służba zmobilizowała na  W s c h o d n ie  rubieże. T o  
za n ią  otrzym ali  na  zielonej wileńszczyźnie ziemię, duzy 
las i d om . D o m ,  do k tó reg o  i ja  zaglądam, i za k tó ry m  tę ­
sknię. W  k tó ry m  nie ma juz nic prócz ro zw alo ny ch  ścian 
i f ragm entu  gan ku . A le  jest  h is toria  Polski,  krwią napisa­
na i t ru dem  rąk b u d o w a n a .

I lekroć  jestem  na W scho d zie ,  lubię przemierzać sa­
m o tn ie  cm en tarze .  B o  m ożna bez p o śpiechu spod m chu 
od słonić  ledwo w idoczne juz im io n a  i nazwiska. Zadu­
m ać się nad  żołnierską mogiłą z napisem  -  N I E Z N A N Y .  
1 p o m o d lić  się za ty ch  o jc ó w  i b rac i ,  którzy nigdy już do 
d om u nie wrócil i .  K tórzy zegnani przez m atk i,  żony i 
dzieci wierzyli w p ow rót do W o ln e j  Polski,  a k tó ry ch  
śmierć przytuliła sw oim płaszczem na w o je n n y m  szlaku. 
Jak m o jeg o  w ujka A n t k a ,  k tó reg o  sym boliczny grób  p o ­
stawili przyjaciele  w bia łoru sk ie j  wiosce.

Dziś takie  groby w o ln o  juz o d n aw iać .  T y l k o  nielicz­
nym  przeszkadza d ata  śmierci :  1919,  1920 . . .  T a m  teraz 
polskie w sp ó ln o ty  prow adzą dzieci i młodzież. U cz ą  h i ­
storii .  Prawdziwej.

N a  cm en ta rz  lo tn ik ó w  w Lidzie zawiózł nas p ro ­
boszcz z B u tr y m a ń c ó w  -  M irek .  M ło d y  ksiądz, świetnie 
w łada jący językiem  polsk im , bez a k c e n tó w  i naleciałości  
w sch od n ich .  S ta n ę l iśm y  milczący przy p ę k n ię ty m  p o ­
mni ku,  d ło n ią  śledząc zwietrzałe litery.

Ja k  ciepło zabrzm iało, gdy o b e c n y  z nam i Francuz  (za­
k o c h a n y  w Polsce) o d nalazł  n ieco  dale j zarośniętą  m o g i­
łę żo łnierską i krzyknął -  Jesz cz e  jed en  b r a t !

T a k ,  jeszcze jed en  bez im ien ny  b ra t ,  k tóry  poległ, 
abym  ja  m ógł zyć godnie .  N ie na  k o la n a c h  i w s trach u  -  
ale w olny i d u m n y .  D u m n y  z niego. I z jego  kolegów . I z 
wolnej Polski.

A le  his tor ia  niepodległości to  nie ty lko  rok 1918. T o  
także lata w o jn y  z h it lerow cam i od  września a p o tem  i z 
R o s ja n a m i.  T o  znowu mogiły A K -o w có w  w now ogródz­
kich lasach ,  to  zbiorow e groby żołnierzy w alczących  o 
W iln o  -  p o tem  p od stęp nie  aresztow anych i rozstrzela­

n y ch .  T o  ślady kul na W arszawskiej s tarów ce,  p om n ik i  
r o b o tn ik ó w  w R a d o m iu ,  w stoczni gdańskie j ,  w P o z n a ­
niu. T o  grób księdza Jerzego na  Żoliborzu. T o  jest h is to ­
ria niepodległości.  I o tym  myślę, kiedy m ów ię O jc z y ­
zna...

KS. ANDRZEJ OBUCHOWSKI

fot Andrzej Niećżwtecki




